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Lwów d. 11. lipca. 


Wspólny minister skarbu Kallay miał 
dłuższą prywatną andjencję u następcy tronu 
arcyks. Rudolfa. 


Nadchodzą już niektóre szczegóły z projektu 
nowej ustawy wojskowej, który w jesieni 
parlamentowi austrjackiemu i węgierskiemn prze- 
dłożony będzie. Przedewszystkiem odpadnie tak- 
zwany „otat maksymalny“ — zamiast tej stałej 
cyfry etat wojenny będzie wymierzany wadług 
liczby ludności — niewiadomo jeszcze, czy 3!/ą 
czy 4 pre. jej ogółu. Z pomnożeniem etatu wojen- 
nego pomnożone być muszą kadry. Liczba roczna 
rekrutów powiększy się znacznie. Rezerwiści za- 
pasowi mają być co rokn powoływani na trzy ty- 
godnie do ćwiczeń, tak aby na przyszłość w razie 
wojny, dla uzupełnienia armii, brano najpierw re- 
zerwistów a dopiero potem wysłużonych z land- 
szturmu. 


Według wykazu ministerstwa sprawiedliwo- 
ści pracowało w Austrji w r. 1887 w celach skar- 
bowych 5400, przemysłowych 3400 więźniów. 
W myśl najnowszego rozporządzenia użytych bę- 
dzie odtąd w colach przemysłowych w całej Au- 
stuji najwięcej 2000 więźniów. 


Reforma rosyjskiej straży pogra- 
nicznej, jak donosi Now. Wr., została odłożo- 
na na czas nieograniezony. Tymczasowo ma wejść 
tylko w wykonanie podział straży na brygady. 

Z Wesenburga w gubernii estlandzkiej wy- 
pędzają pospiesznie żydów, nie mających prawa za- 
mieszkiwania w tym mieście. 

Do Eczmiadzyna wyjechał członek rady mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznyeh Giers, dla zała- 
twienia niektórych kwestyj, wynikłych w sferze 
armoeńskiej administracji duchownej. 


Z Belgii donoszą, że w Boom (pod Antwer- 
pią) poraz trzeci wybrano do Rady gminnej trzech 
liberałów, których wybór już był dwa razy urie- 
waśniony. Ztąd przyszło do zaburzeń, i łandarme- 
rja musiała broni użyć. Kilka osób ma być ran- 
nych, a jeden mężczyzna zabity. 


Na pogłoskę, że rząd niemiecki ma wydać 
roskrypt, nakazujący Francuzom sprzedaż mają- 
tków w AL zacji, odpowiada Stócie groźbą., Bi- 
smark — pisze on — naruszył traktat pokojowy 
już w r. 1874. Gdy nasi obywatele będą zniewa- 
żeni, Francja, jakkolwiek wielce miłuje pokój, 
zrobi użytek ze wszystkich Środków obronnych, 
jakie jej nastręczeją prawa międzynarodowe. 


Pol. Corr., konstatując w liście z Paryża 
energię w postępowanin p. Floqneta, dodaje: 
„Pomimo to pannje obawa, że oportnniści, stano- 
wiący większość w komisji budżetowej, megą w 
każdej chwili wstrząsnąć gabinetem. Wszyscy mi- 
nistrowie widzą w postępowaniu komisji zawieszo- 
ny nad swemi głowami miocz Dameklesa. Rady- 
kalne organa stają się tymczasem coraz natarezy - 
wsze. Justice woła: „Na lewo, coraz bardziej na 
lewo! oto kierunek ży wotny, który musi być wy- 
konany przez p. Floqneta*, Radical zaś dodaje, 
że nawet oportnniści muszą przystąpić i poddać 
się Floquetowi, ponieważ „kraj* żąda reform. 
Matin pisze: „Każdy wie "teraz, że musi być 
albo z Floquetem, albo przeciw niemu ; nentral- 
nego stanowiska nie można dłużej usprawiedliwić“. 
Umiarkowani republikanie odpowiadają, Że opuszczą 
stanowisko neutralne, skoro nadejdzie pora. Z oba 
stron słychać na teraz tylko pogróżki wzajemne. 

W komisji hudżetowej france. Izby posłów, 
ponowił Blatin wniosek do lepszego rozkładn po- 
datkn grnntowego — przez coby nie sa- 
mowola poszczególnych Rad departamentalnych, 
ale jedno prawo w całym kraju decydowało, i do- 
chód z tego podatku z 62 mil. fr. podniósłby się 
do 85 mil fr. Minister skarbu Peytral odparł, że 
przecie on sam w zeszłym roku taki sam wniosek 
przedłożył, ale jak wiadomo, przeprowadzanie nstaw 
nie zależy od ministra, ale od szefów wydziało- 
OMR „05 ra AE an o wię rd w aaa Bias saa lowych Siwa i jlnych dyrektorów, a jlny dyrektor podat- 


JANEK. 


POWIEŚĆ 


przez 


Wincentego Koslakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 


„.Dzień bardzo piękny. Słońce przygrzewa, 
jak na wiosnę... Dzien naszego ślubu był takim 
właśnie. Jakżebyśiny wesoło przepędzili dzisiejsze 
niedzielne popołudnie , gdyby nie... Co robić? co 
robić? Obrzydło mi jnż to wałęsanie się po uli- 
cach miasta bez celn, gdzie się nawet nie zabija 
czasu. Trzeba będzie jednak wyjść gdziekolwiek .. 
nie mogę patrzeć na męczarnie , jakie znosi He- 
lenka z powodu niedostatku , 
się straszniejszym. Sam nie wiem. co beda jn- 
tro, Jakże jasno świeci to słońce! Śmieje się po- 
prostu... a może szydzi... Wolę już chmury pa 
niebie i śnieg na dworze... 0! wolę... nietyle mnie 
to drażni. Wyjdę.. choć to z drogiej strony do- 
brze, że zrobiło się cieplej; nie marzną mi tak 
nogi, i zdaje mi się, że mam znowu skarpetki... 
Jakże cieszę się, ża na Heluni nie znać Śladów 
nędsnego życia , jakie od dwóch miesięcy prowa- 
dzimy. Śliozna jej twarzyczka, zdaje się, iż nie 
pobladła nawet. Bezwątpienia Walerja daje jej do- 
wody życzliwości i przyjaźni. Niesłusznie uczu- 
wałem antypatję do tej kobiety. W tem brzyd- 
kiem ciele mieszka jasna i piękna dusza. Niech 
je to es wynagrodzi. Trzeba e: wie 


. . . . . . . . . 


który codzień staje |. 


ków bezpośrednich oświadcza, że zmiana ta wy- 
magałaby olbrzymiej pracy kilkuletniej, zanimby 
ją wprowadzić można. 

Senat przyjął na ostatniem posiedzeniu przy 
obradach nad ustawą rekrutacyjną, arty- 
kuł 350, który ustanawia podatek wojskowy dla 
tych wszystkich, którzy z jakiegokolwiek powodu 
uwolnieni zostaną ód obowiązku służby wojskowej. 


Należący do armii i marynarki członkowie 
parlamentu angielskiego umówili się sztur- 
mować ponownie na rząd o dalsze kredyta na o- 
bronę kraju. Obecna mobilizacja floty wyka- 
że niezawodnie różne braki. Wiele okrętów wo- 
jennych już musiano odstawić z powodu, że stare 
kotły nie pozwalają im szybko się poruszać. 
Pierwszego dnia mobilizacji jeden torpedowiec 
wypływając z portu Sheezness wjechał na brzeg i 
osiadł, a drugi uderzył o parowiec „Locast.* 


W sdług Italie wcale nie jeszcze nie jest posta- 
nowionem w sprawie podróży Wilhelma II. do 
Włoch, a zatem nie mają też podstawy pogło- 
ski, że cesarz niemiecki nie do Rzymu  przybę- 
dzie, ale tylko do Monzy — coby znaczyło, że nie 
chce się narazić papieżowi. 

Sesja parlamentn włoskiego zosta- 
nie jeszcze w ciągn b. tygodnia zamkniętą. 


Prezes gabinetu hiszpańskiego, Saga- 
sta, skonstatował na ostatniej naradzie miuisterja]- 
nej, że w armii panowała w ostatnich tygodniach 
agitacja, która jakkolwiek nie była groźuą, musi 
jednak być zażegnana przeprowadzeniem żądanych 
reform. 


Rząd bułgarski wysłał patrole wojsko- 
we celem ścigania rozbojników, którzy koło Belo- 
waru obrabowali kilku cudzoziemców. 


NN L2>oL2LLL 


Podróż cesarza Wilhelma. 


O podróży cesarza niemieckiego do Rosji dono- 
szą z Berlina, że eskadra, która towarzyszyć bę- 
dzie cesarzowi Wilhelmowi do Peterhofu, złożona 
została z okrętów następujących: „Baden“, „Frie- 
drich der Grosse“, „Bayern“, „Kaiser“ i parowca 
awizowego „Ziethen“, Dowodzić nią będzie admi- 
rał Knoor. Jacht cesarski „Hohenzollern“ stać bę- 
dzie pod osobistą komendą ks. Henryka, jako ka- 
pitana korwety. 

Do Corr. de VEst piszą z Petersburga, ża ce- 
sarz Wilhelm ma zamieszkać w pałacn „Nowy 
Peterhof.“ Czynią także wielkie przygotowania w 
obozie w Krasnem Siole. Przypuszczają, że pierw 
sze spotkanie będzie miało miejsee na morzu. 
Wraz z carem odpłynęła do Finlandji wielka fre- 
gata „Wielki Admirał." Pomimo zapowiedzianej 
obecności hr. H. Bismarka i p. Giersa, nie nale- 
ży mniemać, aby układy dyplomatyczne miały się 
rozpocząć podczas pobytu cesarza Wilhelma iaby 
jakikolwiek krok nastąpił bezpośrednio. Przez u- 
czucie delikatności, które będą umieli ocenić w 
Wiedniu i Rzymie, postanowiono na teraz nie 
przedsięwziąć nie odesobnionego. Przygotowane 
tylko zostaną podstawy celem ułatwienia nastąpić 
mającego później porozumienia z obydwoma sprzy- 
mierzeńcami Niemiec. Prawdziwe układy rozpo- 
czną się dopiero po bytności cesarza Wilhelma n 
cesarza Franciszka Józefa i króla Humberta. Wte- 
dy dopiero sprawa bnłgaraka będzie mogła także 
wejść w nową fazę, która, jak się tn spodziewają, 
będzie ostateczną i odpowiednią uprawnionym in- 
teresom wszystkich. 

Do tego samego erganu piszą z Berlina, że 
cesarz i ks. Bismark stanowczo oświadczają, iż 
podróżą do Petersburga chcą zapewnić światu no- 
wą erę pokojową. Wszystkie szczegóły spotkania 
omawiane są z Wiedniem i Rzymem. Spotkanie 
nie może mieć wyłącznie znaczenia grzeczności, 
będzie miało także polityczne. Niemcy podejmują 
na nowo rolę „Raezciwego faktera*, co Znaczy, że 
chodzi o kompromis, a nie o rozwiązanie i zaże- 
gnanie na wieczne czasy. Francję należy zizolo- 
wać, tak, jak się odgranicza sąsiednie domy w 
chwili pożaru. 


Dzień bardzo => 3 TEEKIGGAJAMŃ i i. EE EET TOO OF O EWY ACE TOYOTA O Słońce przygrzewa jak | ści mimowolnie się zaciskają... 


na wiosnę... Ten pan z szafirowemi oczami bez- 
wątpienia siedzi u Walerji i ezeka na manie... 
Niech poczeka... to nie zaszkodzi... zdaje się, że | 
mu zbywa trochę na cnocie cierpliwości... Lubię 
Walerję... że... taka brzydka. Powinna jednak 
skwitować z wielu rzeczy i nie męczyć mnie wy- 
mówkami, że sama się bawię, a nie myślę o jej 
rozrywkach. Mój Boże... kto ma taki gnz na ple- 
cach.. On czeka bezwątpienia... niech popatrzy 
tymczasem na Walerję. Za proponuje mi dziś przo- 
jstdżkę sanną do Łazienek... Lubię przypatrywać 
się ślizgawce. Kobietv wcale dobrze „wyglądają na 
łyżwach.. Muszę kupić sobie łyżwy i nauczyć się 
ślizgać. NA to jeszcze pora... Ztamtąd zawiezie 
mnie na kolację do Leona... nie wiem, dlaczego |. 


lubi szczególniej tę restaurację. Po kolacji będzie A 


umyślnie marndził, ażeby, gdy zrobi się ciemno, 
mógł, jadąc, obejmować mnie ramieniem i cało- 
wać po rękach. W gabinecie nie pozwalam na 
zbytnią ponfałość... to niebezpiecznie, zaraz mu 
się oczy paspanaja świecić.,. drieba jednak wyjść. 

„Za wsze. to SAMO... ZAWSZE to samo.. wra- 
cam, “jednakowo zniechęcony do świata, i zastaję 
Helenkę obojętnie siedzącą przy oknie z założone- 
mi rękami. Gdyby twarz jej rozjaśniła się na 
chwilę... na jedną chwilę... Tak mi potrzeba te- 
go... nadziejębym odzyskał, ludzi pokochał i ze 
światem się pogodził... Och ! życie mi zaczyna 
ciążyć , ale będę żył, będę !... Nie mógłbym jej 
się wyrzec ani za skarby świata, ani za spokój 
śmierci... Gdyby przemówiła słów parę serdecz- 
nych, poczciwych , jak dawniej, gdy usta jej nie 
zamykały się ani na chwiłę prawie... wypłakałbym 
się u jej nóg. Gniotą mnie łzy, których nie mogę 
wylać... Ale ona godzinami siedzi nieruchoma, nie 
„| rymóriwszy ani jednego słówka, nie rzuciwszy 
w moją stronę ani jednego spojrzenia... Widząc 


„:ją, tak okrutną, gniew mnie za gardło dusi, pig- 


„|Siąca już nie śmie podejść blisko do mnie.. 


Giełdy berlińska i wiedeńska, bndując na 
tych zapewnieniach, spekulnją jeszcze zawsze w 
kierunku zwyżki, jednak okazują już i ons pewną 
podejrzliwość co do skutków podróży cesarza Wi!- 
helma, a mniej optymistyczne komentarze tej po- 
dróży skłaniają je do sprzedały. 


ia . 
a 
Now. Wrem. koustatuje, że szczególniej an- 
gielskie sfery polityczne zachowują się dosyć 
kwaśno względem przewidywanego zbliżenia się 
Niemiec do Rosji i przepowiada dalsze odosobnie- 
nie Anglii w sprawach polizrki europejskiej. 

„Od czasu, — pisze *pomieniony organ — 
gdy na czele ministerjum stanął lord Salisbury, 
cele polityki angielskiej skupiały się około prze- 
szkodzenia przymierzu Niemiec z Rosją. Sławetna 
liga pokojowa, która zgrupowała środkowo-auro- 
pejskie mocarstwa, zdawała się dyplomacji kon- 
serwatywnej być kombinacja, poręczającą niemo- 
żliwość poroznmienia niemiecko-rosyjskiego. Mani- 
festowane zarówno w Wiedniu, jak i w Berlinie 
pragnienia wciągnięcia Anglii de ligi mocarstw 
środkowych, doprowadziło lorda Salisbury do fał- 
szywych wniosków co do roli, jaką może odegrać 
Wiełka Brytania przy dłnższem utrzymaniu się 
ligi. Lord Salisbnry grzecznie ale stanowczo nchy- 
lił propozycję przystąpienia do przymierza Nie- 
miec, Austro- Węgier i Włoch, znajdował bowiem, 
że daleko połyteczniejszem jest dła Anglii uży- 
wanie tej ligi za broń dla interesów angielskich, 
niż krępowanie sobie swobody działania przez przy- 
stąpienie do ligi. „Zdaje się, iż margrabia Salisbn- 
ry myślał także, iż Anglia jest tak dalece potrze- 
bną państwom związkowym, że ostatnie będą cał- 
kiem zadowolone już z tego, że gabinet St.-James, 
nie biorąc na siebie ładnych zobowiązań, będzie 
wciąż oświadezał się z gotowością do unikania 
wszelkiego poroznmienia z Francją lub Rosją. Ber- 
lin wszakże nie był zadowolonym z takiego postę- 
powania rządu angielskiego, który nadto zdziałał 
wszystko, co zdziałanem być mogło, aby oburzyć 
na siebie Paryż i Petersburg. 

„I oto teraz, gdy prawdopodobieństwo poro- 
zumienia rosy jsko-niemieckiego występuje znowu 
na horyzoncie politycznym, Auglia czuje się cał- 
kiem odosobnioną. Pozostaja jej tylko nadzieja 
zbliżenia się do Anstro- Węgier i Włoch.* 

„Anglia — kończy Now. Wremia — nie 
ma w obecnej chwili niczyjej sympatji. Nikt też 
nie potrzebuje jej poparcia, które uabywa się 
zwykle w sposób dość kosztowny. Odosobnienie, 
grożące teraz „królowej mórs*, jest następstwem 
dyplomatycznego programu lorda Salisbury, który 
zbiera jeno to, co sam zasiał na gruncie uporczy- 
wej nieprzyjaźni dla Rosji.* _ 


Encyklika Leona XIII. 


o wolności ozłowieka. 


(Ciąg dalszy). 


Atoli o tem wszystkiem na innem miejscu 
szerzej się rozwiedliśmy — dzisiaj na to tylko 
pragniemy zwrócić uwagę, że taka wolność bar- 
dzo jest szkodliwą prawdziwej wolności tak pod- 
danych, jak i rządzących. Nadzwyczaj bowiem 
zbawiennie na społeczność ludzką oddziałuje re- 
ligia, wywodząc początek władzy od samego Boga 
i najsurowiej nakazuje rządzącym, aby pamiętali 
na obowiązki swoje, aby nie wydawali rozkazów 
niesprawiedliwych lub okrutnych, aby łagodnie 
i prawdziwie z ojcowską miłością poddanymi 
swemi rządzili. Taż sama religia żąda ed oby- 
wateli, aby prawowitej władzy jakoby sługom 
bożym byli posłuszni — a nadlo tychże obywa- 
təli z rządzcami i kierownikami państwa łączy 
nietylko posłuszeństwam, lecz nadto nezuciam pe- 
wnego szacunku i miłości, zakaznjąc przytem 
bnntów i wszystkich zamachów, któreby porządek 
i spokój publiczny zamącić mogły — i które tyl- 
ko są dewodem do tem silniejszego śŚcieśnienia 
wolności i swobód obywatelskich. 

Nie będziemy się tutaj szerzej rozwodzili 
nad tem, jak bardzo religia przyczynia się do 


Są chwile, w któ- 
rych nie wiem, czy ją kocham, czy nienawidzę... 
; Ale nie... nie... * kocham ja. Tylko m mojej biedzie 
tyle jest złości, iż chwilami obrażam wszystkich... 
nawet Boga i ją. Jakże ma być wesołą... ja, męż- 


czyzna , nie mogę zdobyć się na spokój, a wyma- |. 


gam od niej więcej jeszcze.. To delikatny kwia- 
tek, wymagający troskliwych starań i wygód. Bie- 
dna | nie ma innych rozrywek oprócz towarzystwa 
Walerji i przechadzki po ulicach... dobrze, że choć 
tych używa wiele.. A jak piękną jest, gdy vo- 
wraca zadyszana z zarnmienioną twarzą, z bły- 
skami w oczach, niestety zbyt prędko gasnącemi. 
O! klejnocie mój najdroższy! O! moja Helu, He- 
lenko, Helciu ! 


. 


Zawsze % ot * zawsze to samo... każdą 
rozrywkę psuje mi myśl, że mój mąż przyjdzie 
wieczorem i kilka godzin patrzeć będzie na mnie, 
wzdychając po cichn... Ach! gdyby kiedy nie wró- 
cił wcale... Trzymam go jednak krótko... od mie- 
Nie 
patrzę na niego i mówię mniej, niż wymaga ko- 
nieczność ; czuję, że to go do wściekłości dopro- 
wadza... Ale hamnje się, czuje, że traci do mnie 
prawa... To też wszystko to do czasu... Jeszcze 
tydzień. a mój inżynier oszaleje... jakià potulny 
jaż teraz jest ten pan, który zdawał mi się, Bóg 
wie, czem w początkach... Patrzy mi w oczy, jak 
pies, i stara się zgadnąć co royślę... Gdybym mu 
się była oddała, porzuciłby mnie oddawna , kupi- 
wszy pierścionek za pięć rubli — na pamiątkę... 
Zkąd jednak Walerja ma tyle doświadczenia ? to 
dziwne... W gruncie rzeczy jednak ci mężczyźni 
są okropnie podobni do siebie... Pomiędzy moim 
ślusarzem a moim inżynierem jest tyłko powierz- 
chowna różnica. Jeden ma pałca krótkie i skórę 
szorstką, a drugi ma ręce delikatne, jak kobieta, 


*|domu zapozywał go o zaległe komorne , 


wzrostu dobrych obyczajów, a dobre obyczaje do 
prawdziwej wolności, sam bowiem rozum poka- 
zuje, a historja to stwierdza, że im lepsze w pań- 
stwie kwitną obyczaje, tem też państwa Owe są 
wolniejsze, bogatsza i potężniejsze. 


Zastanówmy się teraz nieco uad wolnością 
słowa i nad wolnością głoszenia drukiem tego 
wszystkiego, co się tylko komu podoba. Nie po- 
trzebujemy zaiste dodawać, że jeżeli ta wolność 
nie jest znacznie zmodyfikowana, lecz przeciwnie, 
jeśli jej wolno przekraczać wszystkie granice — 
że wtedy na nią nigdy się zgodzić nie można. 
Prasa bowiem jest zdolnością moralną, i, jak jaż 
powiedzieliśmy, 00 zresztą niejednokrotnie powta- 
rzać należy — byłoby rzeczą nierozsądną mnie- 
mać, że ta zdolność moralna tak samo prawdzie, 
jak i kłamstwn, zacności i brzydocie bez różnicy 
i ogólnikowo od natury przyznana została. To, co 
jest prawdą oczywistą, to wolno jest rozsądnie w 
państwie rozszerzać, aby się stało własnością jak 
najwięcej osób; natomiast fałszywe i kłamliwe 
opinie, ponad któro nie masz zgubniejszej dla ro- 
zumu zarazy — dalej błędy, przyczyniające się 
do korupcji dnszy i obyezajów, powiuno państwo 
publiczuą swoją powagą trzymać w należytych 
karbach, aby się na szkodę Rzeczypospolitej sze- 
rzyć nie mogły. Wybryki swywoluych umysłów, 
padające niewątpliwie ua szkodę niewykształco- 
nych tłumów, należy niewątpliwie pewściągać za 
pomocą powagi prawa, i to tak same, jak krzy- 
wdy gwałtem na słabszych ludziach dokonane. 
Obewiązek teu jest tem większy, że bardzo wiel- 
ka i przeważna część obywateli nie moża wcale, 
albo tylko z największą trudnością ustrzedz się 
ponętnych djalektycznysh sideł, mienowieie ta- 
kich, które uamiętnościom schlebiają. Pozosta- 
wiwszy każdemu nieograniczoną wolność mówie- 
nia i pisania, co mu się podoba — nie pozosta- 
nie nam nic Świętego i nietykalnego, nawet one 
wielkie i święte prawdy przyrodzone, które za 
wspólną i najszlachetniejszą ojcowiznę rodzaju lu- 
dzkiego uważać należy — oszczędzone nie będą. 
Tak tedy, gdy prawda pewoli chmnrnemi cieniami 
powleczoną stauie — jak się to często zdarza — 
zgubne i rozliczne błędy łatwo na Świecie zapa- 
nują. Z takiego stanu rzeczy tylko korzystać bę- 
dzie swywola, a prawdziwa wolność ehyba na 
szwank narażona zostanie — tem większą bowiem 
i pewniejszą będzie prawdziwa wolność, im sil- 
niejsze wędzidła na swywolę nałożone zostaną. 

Co się tyczy spraw, podlegających wolnemu 
sądowi, o których Pan Bóg różne mieć zdanie po- 
zwolił, wolno jest każdemu myśleć co mu się po- 
doba, a co kto sądzi, to i wypowiedzieć mn wolno 
bez sprzeczności z naturą rzeczy. Taka bowiem 
wolność nie doprowadzi zigdy ludzi de przytłu- 
mienia prawdy — owszem przeciwnie dopomódz 
nam może do jej zbadania i poznania. 


Tak samo sądzić nałeży o tak zwanej wol- 
ności nanczania. Ponieważ nie może być rzeczą 
wątpliwą, że tylko samą prawdą nmysły napawać 


należy, gdyż tyłke na niej inteligentnych istot 
dobro, cel ostateczny i doskonałość spoczywa, — 
przeto tyłko prawdziwą naukę wykładać można tak 
osobom niedoświadczonym i nieumiejętnym, jako 
też osobom wykształconym, a to dlatego, aby je- 
dnym ułatwiła poznanie prawdy, a drugich w tej 
prawdzie ntwierdzała. I dlatego też obowiązkiem 
tych, którzy nanczają, jest wyrywać zupełnie z 
dnszy lndzkiej błędy, oraz silnemi szańcami za- 
mknąć do duszy drogę i przystęp błędnym i fał- 
szywym opiniom. Jasną przeto jest rzeczą, Ż8 owa 
wolność nanczania, o której tn mówimy, najzupeł- 
niej sprzeciwia się rozumowi, i że chyba do zu- 
pełnego zamieszania umysłów doprowadzić może, 
o ile wolność ta rości sobie pretensją zupełnej 
swywoli i samowoli w nauczaniu. Takiej swywoli 
nie może państwu władza publiczna udzielić bez 
narażenia Bwego urzędu, a to tem więcej, że u 
słuchających uczniów wiele znaczy powaga nan- 
czyciela, i że nczeń bardzo tyłko rzadko sam z 
siebie osądzić może, czy prawdą jest to, co mu 
uauczyciel wykłada, czy też nie. Dlatego też, aby 
i ta wolność na miano uczciwej zasługiwać mogła, 
należy ją ująć w pówne karby i należycie ogra- 
Biczyć, a mianowicie, aby sztuka nauczania nie 
wyrodziła się w narzędzie zepsucia. Prawda zaś, 
około której jedynie nanka mistrzów obracać się 


okropny ze swejem „oszczędzaniem*. Po za tem 
nieraz dziwne są między nimi podobieństwa. Cza- 


powinna, dzieli się Ra przyrodzoną i nadprzy- 
rodzoną, 

Z prawd przyrodzonych, do których należą 
zasady przyrodzone i to, co z nich w pierwszym 
rzędzie na mocy rozuma wywnioskować można, — 
składa się jakoby wspólna ojcowizna ludzkiego 
rodzaju, a ponieważ na tych zasadach przyrodzo- 
nych jakby na jakiej silnej podstawie moralność, 
sprawiedliwość, religia, a nawet sama społeczność 
ludzka się opiera, — przeto nie byłoby większej 
bezbożności i sroższego barbarzyństwa, jak gdyby 
kto chciał pozwolić bezkarnie wydzierać i niszczyć 
te podstawy bytn ludzkiego. 

Z mie mniejszą troskliwością należy przecho- 
wywać on wielki i święty skarb tych rzeczy, któ- 
re za pomocą i pośrednictwem Boga poznajemy. 
Świetnemi i rozlicznemi dowodami udowodnili 
Apologeci niektóre najznakomitsze prawdy, do 
których zaliczyć należy: że Bóg pewne prawdy 
ludzkości objawił, — że jednorodzony Syn Boży 
stał się człowiekiem, aby dać świadectwo pra- 
wdzie, — że założył deskonałe na ziemi stowa- 
rzyszenie, t. j. Kościół, którego sam jest Głową 
i z którym aż do końca Świata pozostać przyobie- 
cał, Temuż Kościołowi polecił wszystkie one pra- 
wdy, których sam nauczał, a to w tym celu, aby 
Kościół tych wszystkich prawd strzegł, bronił, aby 
je na podstawie prawowitej powagi wykładał, a 
zarazem nakazał, aby wszystkie ludy Kościołowi 
jego tak samo jakby Jemu Samemu były posłu- 
szne ; ktoby zaś inaczej działał, ten skazany jest 
na wieczne potępienie. Z tego pokaznje się jasno 
i zgodnie, że najlepszym i najpewniejszym dla 
człowieka nauczyciełam jest Bóg, który jest po- 
czątkiem i źródłem wszelkiej prawdy — oraz Je- 
dnorodzony Syn Boży, spoczywający na łonie Ojca 
i będący drogą, prawdą, żywotem i prawdziwem 
światłem, które oswaja każdego człowieka na ten 
świat przychodzącego — i którego nanki wszyscy 
ludzie chętnem sercem słuchać i do niej się stó- 
sować powinni jako mówi Jan Św. (VI 45) „i bę- 
da wszyscy uczniami bożymi*. 

Atoli w wierze i w nance obyczajów uczy- 
nił Pan Bóg Swój Kościół święty uczestnikiem 
swego nauczycielastwa i nadał mu boski przywilej 
nieomylności, tak, że tenże Kościół stał się naj- 
wyższym i uajpewniejszym nauezycielem ludzkości 
i że posiada nienaruszone prawo do wolności 
nauczania, W rzeczy samej Kościół święty, opie- 
rający się na uauce z nieba objawionej, o to się 
przedewszystkiem starał, aby pornczony sobie od 
Boga urząd święcie wypełuiał — te też stawając 
się tem odważuiejszym im większe go zewsząd 
otaczały niebezpieczeństwa, nigdy nie przestawał 
walczyć w obronie wolności nauczania, którą od 
Boga otrzymał. W ten to aposób ośty Świat, po- 
rzneiwszy najohydniejsze błędy i zabobony, odnowił 
się w chrześciańskiej mądrości. Ponieważ zaś ro- 
zum jasno naucza, że prawdy przez Boga obja- 
wione i prawdy przyrodzone sprzeciwiać się sobie 
nie mogą, tak że to, eo się od nich różni, wogóle 
fałszy wem być koniecznie — mnsi dlatego boskie 
nanczycielstwe Kościeła nietylko nie powstrzymuje 
zapałn de nanki, nie powstrzymuje wzrostu wiedzy 
ludzkiej, albo postępu cywilizacji, lecz raczej wielce 
je rozjaśnia i pewną im daje opiekę. 

(C. d. n.) 


Milan i Natalia. 


W r. 1875 wywołała ogólną sensację wiado- 
mość, że młody książę serbski zamyśla pojąć w 
małżeństwo 16- letnią pannę Natalię Keczko, córkę 
rosyjskiego pułkownika. Wiedziano o niej wpraw- 
dzie, że słynie z urody i należy do najbogatszych 
aziewie caratu, w każdym jednak razie, jakkolwiek 
nawet władzca serbski, bardzo skromne zajmuje 
stanowisko w hierarchii Europy i jakkolwiek ma- 
tka Natalii Keczko pochodziła z książęcej rodziny 
Stourdzów, trącił ten związek do pewnego stopnia 
mezaliansem. 

Miłość ks. Milana była głuchą na to wszy- 
stko i d. 17. pażdziernika 1875 odbył się Ślub je- 
go z urodziwą pułkownikówną. Kronika dworu bel- 
gradzkiego nie podaje żadnych szczegółów o mio- 
dowych miesiącach dostojnej pary; podobno oboje 


— Co? co się stało? 
Bezwiednie kroczył w tym samym kiernnkn, 


sami, gdy rozkochany zbliży neta de mejego ucha, w jakim dosyć często chodził w ostatnich czasach. 


mam ochotę go odepchnąć, gdyż zdaje mi się, że 
to Janek szepcze: p Helenko! Bi: 


. . . O 


Pewnego wieczoru, gdy Janek poira 5 0 
zmierzchu do domu, zamiast szklanki herbaty, 
którą zastawał na stole, znalazł jakąś karteczkę, 
zapełnioną w pół drukiem, w pół pismem. 

— (o to jest? — zapytał, biorąc do ręki. 

— Zobacz, — odrzekła mn obojętnie Heleua. 

Odczytał z trudnością , ponieważ drżała mn 
w ręku. Była to awizacja do sądn.. Właściciel 
zarazem 


, . . . . . . 


wymawiał mieszkanie. 

Rzeczywiście... wszak to jnż drugi miesiąc 
się kończył, jak komorne, które niszczauo z góry, 
nie było zapłacone... Biedny Janek! zupełnie za- 
pomniał o tej stronie, z której uderzył go nowy 
cios... Nieszczęście jest pomysłowem w gnębieniu. 


XVII. 


Wolnemi krokami z zagasłym wzrokiem w 
spuszczonej głowie, zupełnie upadły na duchu, 
szedł Janek po Marszałkowskiej ulicy. Przecho- 
dnie potrącali go. Damy złymały się na gbura, 
nieustępującego im z drogi. Jakiś elegancki pa- 
nicz, idący szybko, wpadł na niego tak silnie, że 
binokle spadły mu z nosa. 

— Ok! pardon! 

Przechodząc do Saskiego ogrodu wpoprzek 
ulicy Królewskiej, o mało nie został przejechany 
przez dorożką. Woźnica ledwie całą siłą wstrzy- 
mał konie tuż przy nim. Dyszel musnął jego czap- 
kę. I gdy usłyszał nad uchem przekleństwa za- 
straszonego utratą prawa do powożenia dorożka- 


i codzień się pudruje. Najważniejsza rzecz, że nie | rza, rozszerzył powieki, po za któremi osłupiałe 
jest skąpy, jak Janek, ftóry pod koniec stał się! oczy zdawały się mówić: 


. | chome w szeregach... 


Na ulicach Warszawy ciągle ruch jednostajny, 
ludzie spacerują, spieszą się, domy stoją niern- 
nie się nie zmieniło oprócz 
jego Życia, które teraz po tak ciernistej wlecze 
się ścieżce. 

I dokąd ona prowadzi? Szedł tak długo już 
po niej, a im dalej, tem większe i boleśniej ra- 
niące... Długi czas towarzyszyła mu nadzieja.. 
ale oto dziś droga się skręciła, a na skręcie po- 
została wiara w przyszłość. 

Sąd! wyobraźnia malowała mu ten sąd, przy 
którego kratkach nigdy dotąd nie stał, o którym 
pojęcia nie ma, w niezwykłych ciemnych kolorach. 
A więc na tej krwawej drodze jednym z etapów 
jest sąd, zimny, surowy, który wymierzy Bprawie- 
dliwość bogatemu pann, potrzebującemu zapewne 
pieniędzy na nowy bal. A potem? — wyrzocenie 
niewypłacalnych łokatorów z mieszkania. No, a 
potem? a potem? 

Niedawno był tak szczęśliwy! Dziwna rzecz, 
że te same domy i ei sami ludsie w tak innych 
przedstawiali mu się wtedy kolorach. Aż nadszedł 
czas. gdy szczęście, spokój, miłość Heleny, życzli- 
wość ludzka, wszystko to zaczęło oddalać się od 
niego, oddalać coraz dalej coraz szybciej... Wy- 
obrażał sobie Życie, jako biegnące szybko w dół, 
niby ta ulica Mostowa, po której w tej chwili 
stąpał. 

Nagłe spojrzenie, rzucone przed siebie z pod 
spuszczonego czoła, ocuca go z marzeń. Tam 
w dali po za dachami domów widnieje szeroki 
biały płat śniegn, przykrywający w lód ścięte fala 
Wisły. Pójdzie nad Wisłę. Przechodzi przez małą 
uliczkę obok drewnianego domu, w którym miesz- 
ka Wacław, i przed oczami jego odkrywają się 
szerokie, pełne dołów i wysypów place, a tam 
dalej jeszcze leży ubezwładniona rzeka. 

(C. d. n.) 


EF Wszelkie, przybory do pędróży gą  P'eszcze gumowe, czapki itp. 
jako to: kufry. torby, pledy, necessairy, 


nabyć można 


w największym wyborze i po najtańszych cenach 
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telnicy, ciesząc się miłością, która tak rzadko na- 
wiedza komnaty monarsze. 

W sierpniu następnego roku obdarzyła ks. 
Natalia swego małżonka następcą tronu, a w mar- 
cu r. 1882 zamieniali księstwo serbscy mitrę na 
królewską koronę. Restytucja prastarego carstwa 
Serbji pozostanie na zawsze wypadkiem wielkiej 
doniosłości w dziejach tego kraju. Szkoda tylko, 
że świetności tej chwili nie dorównywało domowe 
pożycie króla Milana z Żoną. Już podówczas twier- 
dziły koła dobrze poiuformowane, że małżeństwo 
to przestało liczyć się do szczęśliwych. Z jakie- 
goż powodu ? 

Zrazu chciano płaszczykiem „głębszych mo- 
tywów* przysłonić to, co wzniosło między królem 
Milanem a królową Natalią ów przedział, Małżeń- 
stwo — odzywały się rozmaite głosy — było nie- 
dobrane. Król wyrósł w zupełnie innych stosunkach 
i obyczajach, wyrobił w sobie zupełnie inne poję- 
cia, niż jego żona. On, skłaniający się jawnie ku 

"cywilizacji zachodniej, musiał ostygnąć w zapale 
serdecznym ku królowej, która nia mogąc zapo- 
mnieć o swem rosyjskiem pochodzenia, z niechę- 
cią patrzyła na politykę młodego królestwa i sta- 
rała się — naturalnie w miarę możności i bez na- 
ruszenia granie monżrszego swego dostojeństwa — 
przeszkadzać tej polityce, a popierać wszystkiemi 
siłami partję rusofilską. 

Zdaje się jednak, że przyczyną niesnasek 
były przedewszystkiem powody czysto ludzkie, za 
które wina nie na królowę spada. Król Milan zna- 
ny jest jako Światowiec, żądny życia i użycia te- 
go, co życie daje. Po pierwszych upojeniach mi- 
łości ozwały się w nim znowu dawne nawyczki i 
młoda monarchini, w pełnym rozkwicie wdzięków, 
coraz częściej dowiadywała się od usłużnych zau- 
szników, że nie jest niepodzielną właścieielką kró- 
lewskiego serca. Nie trzeba być gruntownym psy- 
chologiem, aby pojąć, że wobec takich stosunków 
do rozdwojenia przyjść musiało, i że względy po- 
lityczne własne bardzo tylko podrzędną mogły 
odgrywać w tem rolę. 

Rozpoczęły się tedy znane podróże królowej. 
Podziwiał majestat jej urody i Wiedeń wybredny 
i Florencja, bystra znawczyni piękna. Wszędzie 
zjednywała sobie sympatję, a plotki, w ślad za 
nią zdążające, dodawały jeszcze więcej uroku tej 
pięknej postaci. Trwało to czas jakiś, aż nagle — 
stał się skandal. 

Powróciwszy z jednej z takich podróży do 
Belgradu, królowa Natalia dowiedziała się, że w 
sercu króla podobnie, jak w ówćzesnej polityce 
stanęła na porządku dziennym — Grecja. Znale- 
źli się oczywiście ladzie usłużni, którzy ułatwili 
królowej naoczne poznanie sposobu, w jaki jej 
małżonek dawał wyrazy filhelenistyczuym swym 
aspiracjom. Wkrótee potem wypadły Święta wiol- 
kanocne. Wedle etykiety dworu belgradzkiego kró- 
lowa w dniu tym całuje wszystkie damy, pojawia- 
jące się u niej na przyjęciu. I królowa uczyniła 
zadość wymaganiom ceremoniału: ucałowała wazy- 
stkie damy — z wyjątkiem żony posła greckiego... 

ba s 
ka 

Ten śmiały postępek, który nawet w polity- 
ce ozwał się dość głośnem echem, przeważył sza- 
lę. Królestwo poczęli się odtąd nawzajem unikać. 
Nawet wspólne nieszczęście całego narodu serb- 
skiego, pogrom w wojnie z Bułgarją, nie zdołały 
ich z sobą pojednać. 

Dwory życzliwe królowi Milanowi usiłowały 
w ostatnich czasach swoim wpływem nagrawić to, 
co cały szereg kilkunastu lat niezgody małżeń- 
skiej popsuł. Królowa wyjechała na razie z sy- 
nem do Wiesbadenu w towarzystwie przydanej jej 
do bokn asystencji. Zdawało się już, że usiłowa- 
nia, aby zażegnać niesnaski, odniosą pomyślny 
skutek, czego królowi Milanowi tem bardziej ży- 
czyć wypadało, iż w gruncie rzeczy nie cieszy się 
on ani połową tej sympatji swego narodu co kró- 
lowa Natalia. 

Tymczasem jak grom z i ; £ 
dła wiadomość, że KodEyEOrS BIES dł EA 
aprobatę na rozwód króla z Żoną. W odpowiedź 
na tę wiadomość, przesłała królewa Natalia me- 
tropolicie belgradzkiemu następującą depesze : 

„Król pisze mi, że zażądał rozwodu. Ani 
prawo kanoniczne, ani cywilne nie dopuszcza roz- 
wodu bez dostatecznych przyczyn. Ponieważ nie 
aji, „RY, aby takie rapean istniały w na- 

ytuacji, więe ni si i ; 
Ufam sprawiedliwości Bożej, Eaa 

Natalia.“ 

We czwartek wieczorem wysłała znów kró- 
lowa do metropolity Teodozjusza depeszę tej 
treści : 

„Dzienniki wieczerne donoszą, Że mój roz- 
wód został ostatecznie zarządzony. Zechciej mnie 
zawiadomić, jakim sposobem akt podobny może 
być dokonanym bez zgłoszenia sie do jednej ze 
stron interesowanych, mianowicie do mnie, królo- 
wej. Do dziś wieczora nie doszedł mnie żaden do- 
kument na piśmie. Natalia“. 

Król tymczasem wysłał ministra wojny jə- 
nerała Proticza do Wiesbadenn, ażeby wpłynął 
na królowę, uzyskał zgodę jej na rozwód i przy- 
wiózł do kraju nastepce tronu. 

Królowa w odpowiedzi na te nsiłowania wy- 
słała nastepujacy telegram do prezesa gabinetu 
serbskiego, Christicza : 

„Czy ministerstwo wie o tem, że Protiez ba- 
wił tn dziesięć dni. przysłany na te, aby mnie 
zastraszyć i wyłudzić odemnie podpis na bezpra- 
wnym łokumencie ? Mówi on. że ma dokument, 
podpisany przez Christicza, Mijatowicza i Braya, 
usoważniający go do zabrania mi syna. 

Natalia“, 

Christicz odpowiedział na to jak nastepuje : 

„Mam zaszczyt donieść, że król z wiadomo- 
ścią ministerstwa powierzył Proticzowi misie ode- 
brania królewicza; ma on też zunełue upoważnie- 
nia; przywieść królewicza do Belgradu. * 

Metropolita Teodozy, zamiast przeprowadzać 
korespondencję z królową wysłał do niej biskupa 
z Niszu, Dymitra. 

Królowa. otrzymawszy 0 tem wiadomość, 
wysłała do metropolity telegram tej treści : 

„bPospieszam oznajmić, że bisknpa z Niszu 
nie przyjmę, dopóki nie będę wiedziała, przed ja- 
kim trybunałem kościelnym skarga o rozwód 
wniesioną została. Ponieważ nie mam sobie nie 
do wyrzucenia, nie lękam się Światła i nie będę 
nie tajemniczego akceptowała. Nie zapominaj ks. 
metropolito, że w wiekn twoim nie daleką może 
być godzina, w której staniesz przed sądem Naj- 
wyższego, i nie obciążaj swej duszy jeszeze je- 
danym nędznym grzechem. Natalia.* 

Odpowiedź na tę depesze brzmi: 

, „Skarga o rozwód została przedłożoną syno- 
dowi, jedynej korapetentnej władzy niezawisłego 
kościoła serbskiego.“ 

Na to królowa odpowiedziała : 

„Ponieważ święty synod nie jest kompeten- 
tny zajmować się sprawą mego rozwodu, i ponie- 
waż postępowanie takie sprzeciwia się prawom 
krajowym, więc zakładam protest przeciw tej nie- 
cnej niesprawiedliwości. Natalia. * 


gruchali zrazu do siebie, jak najzwyklejsi śmier- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 12. Lipca 18%8 


Rozumie się, że wobec takich zapatrywań 
i takiego rozdraźnienia królowej spełzła* na ni- 
czem misja biskupa Dymitra. Nadaremnie czekał 
przez trzy dni w Wieshadenie; królowa nie chcia- 
ła mu udzielić audjencji. Prowadził zatem układy 
z księżną Marussa, Rosjanką, ciotką monarchini, 
która w poniedziałek udała się do Frankfurtu, 
ażeby się z tamtejszym konsulem rosyjskim na- 
radzić, a następnie wyjedzie podobno jako po- 
średniczka do Belgradu. 

Biskup Dymitr, wracając do Serbii przez 
Wiedeń, rozmawiał z kilku tamtejszymi relakto- 
rami i mówił im, że jako wysłannik synodu miał 
czynić próby pojednania między królem a królo- 
wą, Natalia jednakowoż zasłabła i nie mogła go 
przyjąć. Zdaniem jego niestracona jest jeszcze na- 
dzieja, że królowa Natalia przyjmie propozycja 
Milana. Jeżeli jednakowoż królowa się nie zgodzi, 
to bardzo prędko będzie Proticz wraz z następeą 
tronu przejeżdżał przez Wiedeń. 

Oprócz rozwoda, idzie o odebranie następcy 
tronu i powrót jego na dwór królewski, gdyż obe- 
enie zostaje on pod wpływami, niezgodnemi z to- 
kiem całej polityki serbskiej. Proticz pozostał też 
w Wiesbadenie, aby królewicza zabrać. Czy go je- 
dnak Natalia odda? Podobno była jnż bliską ukła- 
dów, i chciała przyjąć złagodzone propozycje kró- 
łewskie, lecz w ostatniej chwili uległa wpływowi 
otaczających ją osobistości rosyjskich i stawia opór. 

Prezes prowincji Nasauskiej przestrzegł kró- 
lowę, że wszelki jej opór co się tyczy wyjazdu 
syna byłby bezużytecznym i szkodliwym. Ostatnie 
telegramy upewniają zaś, Że rząd serbski zawe- 
zwał urzędowo opieki władz niemieckich w celach 
przywiezienia do Serbji następcy tronu. Władze 
nasauskie przyrzekły poparcie. Natalia dała zaś 


przyrzeczenie, ża na razie nie opuści ani Wiesba- | 


denu ani Niemiec. 

Czy jednak dozwoli sobie zabrać syna? 

Z Wiesbadenu donoszą wprawdzie, Łe kró- 
lewicz serbski uda się już w sobotę przez Wie- 
deń do Belgradu, lecz może być, że rozdrażniona 
do ostateczności kobieta, bez względu na dostoj- 
ność korony królewskiej, zechce jeszcze w Osta- 
tniej chwili stawić opór i wywoła tem już nie 
małżeński skandal ale zawikłanie polityczne. 

. X . 

W Rosji śledzą całą tę sprawę z interesem 
niezwykłym. Wszak to walczy Rosjanka z Ser- 
bem, który zdaniem Rosji zaprzedał sprawę sło- 
wiańską Austrji. Now. Wremia posuwa się też 
tak daleko, że przypisnje wprost Milanowi po- 
mięszanie zmysłów, 

„Ostatnie wiadomości z Belgradn — pisze 
ten organ — coraz bardziej uprawdopodobniają 
wieści o anormalnym stanie władz umysłowych 
króla Milana. Cała sprawa zamierzonego rozwodu 
z królową Natalią, jest istotnym skandalem dwor- 
skim i świadczy współcześnie o umysłowej abo- 
racji głównego jej sprawcy. Z chwilą, w której 
królowa odmówiła zezwolenia ma rozwód, mie ma 
do niego żadnych powodów. Król Milan jest pra- 
wosławny, ożeniony według obrządku prawosła- 
wnego i z żoną swoją może się rezwieść li tylko 
wedłng prawa kanonicznego kościoła prawosła- 
wnego. 

„Duchowieństwo serbskie jest bezsilne i nie 
ma sposobu, w jaki spełaićby mogło życzenie kró- 
la. Ulegając presji ze strony króla, duchowieństwo 
serbskie może wprawdzie ogłosić nieważność mał- 
żeństwa pomiędzy nim a rodzicielką następcy serb- 
skiego tronu, lecz kościół prawosławny nie azna 
nigdy legalności podobnego wyroku, a władze, 
które go wydają naruszają Święte prawa swego 
stanu i tracą posłuszeństwo swej wiernej gromady. 
W takim stanie rzeczy dojść może do wyklęcia 
ich z kościoła przez wyższe władze duchowne, 
którym one są podległe. Wówczas naród serbski 
przestanie widzieć w nich swoich moralnych kie- 


rowników, 

„Król jednak nie może dawać folgi osobi- 
stym symnpatjom i autypatjom i ryzykować podo- 
bnego rezultatu wypadków — nie może, jeżeli 
zachował w pełni siłę władz umysłowych. Król 
Milan nie zdaje sobie widocznie sprawy z niebez- 
pieczeństwa swego dzisiejszego postępowania i 
groźnych następstw swego chorobliwego uperu. Je- 
żeli obecnie doradcy króla serbskiego nie chcą lub 
nie mogą oprzeć się jego chorobliwej woli, to tra- 
cą oni przez to samo już prawo lojalnego spra- 
wowania rządów w kraju. 

„Królowa Natalja, w interesie dynastji i sy- 
na swego, zniewoloną będzie zwrócić się do wiel- 
kich mocarstw i do narodn serbskiego, z prośbą 
o udzielenie jej pomocy i ustanowienie w Serbii 
dynastyczno-prawnego porządku rzeczy. 

„Jeżeli król Milan dowiedzie swojem postę- 
powaniem, iż niezdolny jest do dalszego sprawo- 
wania rządów, władza jego eo ipso przejść powin- 
na na następce tronu serbskiego, którym do chwi- 
li pełnoletności kierować winna królowa - matka. 

„Powinni o tem pamietać, biskup Niszu, 
który wyjechał do Wiesbadeuu z „ważną misją“ 
|do królowej Natalii, i p. Garaszanin, przerywa- 
j Jacy sobie kurację, aby pośpieszyć do Belgradu“. 

Z tytnła prawosławia mówi tn orgau peters- 
burskiej o Serbii jak o prowincji rosyjskiej i po- 
rusza tak daleko idące wnioski, że w istocie mo- 
żna sie obawiać nie błahego wcale zaognienia ca- 
łej sprawy w kierunku politycznym. 


(- E 


Nowy teatr w Krakowie. 


Sprawa budowy teatru krakowskiego postąpiła 
o znaczny krok naprzód. Rada miasta Krakowa u- 
chwaliła na onegdajszem posiedzeniu program i wa- 
runki konkursu na budowę nowego teatru na placu 
budynków poszpitalnych św. Ducha i wybrała juro- 
rów do ocenienia nadesłać się mających projektów. 
Dyskusja toczyła się przeważnie nad zasadą, czy kon- 
kurs ma być dwustopniowy, czy jednostopniowy. Wię- 
kszość komisji teatralnej oświadczyła się za dwusto- 
pniowością, polegającą na tem, iż biorący udział w 
konkursie mieli najpierw opracować szkice, a z po- 
między nadesłanych szkiców mieli sędziowie wybrać 
sześć, których auterowie zostaliby wezwani do prze- 
dłożenia właściwych planów. Mniejszość komisji, była 
za rozpisaniem odrazu konkursu na plany z załącze- 
niem szczegółowego kosztorysu. Zdanie mniejszości ko- 
misji, którego bronił poseł Chrzanowski, zwyciężyło 
też w pełnej radzie, która uchwaliła'Fogłosić odrazu 
konkurs na plany. j 
, Proponowane przez radcę m. Bandrowskiego 0- 
graniczenie konkursu do architektów polskich, znala- 
zło saledwie czterech zwolenników w radzie miejskiej, 
konkurs będzie więc jednostopniowy i międzynarodo- 
wj. Na wniosek posła Chrzanowskiego uchwałono, iż 
pierwsza nagroda za plany odznaczone przez znaw- 
ców ma wynosić 2500 zł., druga 1500 zł., trzecia 
1000 zł. Oprócz togo uchwalono kwotę 1500 zł. do 
dyspozycji celem zakupna w razie potrzeby innych 
planów, zalecenych przez jury. 
Według programu budowy teatr ma stanąć na 
osobnym plaou budynków poszpitalnych św. Ducha, 
frontem głównym zwrócony do ul. Szpitalnej. W sali 


ma być, oprócz 45 miejsc w orkiestrze, 900 do 960 
miejsc dla pnbliczności. Program budowy określa 
szczegółowo warunki bezpieczeństwa dla publiczności 
i szczegółowy rozkład ubikacyj. Cały budynek ma 
być postawiony z materjału ogniotrwałego ; scena 
winna być zaopatrzoną w urządzenia i maszynerje, 
odpowiednio do obecnego stanu sztuki i techniki sce- 
nicznej, a w konstrukcjach drzewo ma być zupełnie 
wyłączone. Audytorjum od sceny winno być eddzie- 
lone kurtyną żelazną i zaopatrzone w rezerwoar z wo- 
dą samodzielnie działający. Cały teatr ma mieć ogrza- 
nie centralne i być sztucznie wentylowany. Teatr ma 
byś oświetlony gazem i elektrycznością. Kocioł paro- 
wy może być pomieszczony na piantacjach w blisko- 
ści teatru. W całym gmachu prócz zwykłych wodo- 
ciągów ma być urządzony osobny wodociąg do gasze- 
nia Według warunków konkursu kosztorys budowy 
teatru nie powinien przekraczać kwoty preliminowanej 
t. j. 400 000 zł. Projekty, przekraczające ową sumę, 
premiowane nie będą. W ewej sumie nie są objęte 
jedynie wydatki na dekorację sceny, rekwizyta i me- 
ble sceniczne. 

Na członków jury wybrani zostali pp. Juliusz 
Hochberger we Lwowie, Hasenauer w Wiedniu, Za- 
charjewicz we Lwowie, Sare w Krakowie, Fórster 
w Wiedniu, Gorgolewski w Berlinie, St. Koźmian i 
Niedziałkowski w Krakowie. 


Kronika miejscowa i zamiajscowa. 


Lwów dnia 11. lipca. 


* Ks. Wirtemberski, komendant 11 korpusu, 
wyjechał do Bogumina. 

* P. Władysław Pelczarski, uczeń rzeźbiarza 
p. Lewandowskiego w Krakowie, otrzymał w akademii 
sztuk pięknych w Rzymie pierwszą nagrodę za stu- 
dja z ostatniego roku. P. Pelczarski jest rodem z Ry- 
manowa i korzysta ze stypendjum imienia CGrołucho- 
wskich. 

* Mianowania. Koncepista ministerjalny dr. Jó- 
zef br. Schenk został mianowany wioesekretarzem mi- 
nisterstwa skarbu. 

Adjunkt przy lwowskiej szkole weterynarskiej dr. 
Józef Szpilmann mianowany został zwyczajnym profe- 
sorem tejże szkoły. 

* DBtopień magistrów farmacji uzyskali na 
uniwersytecie tutejszym pp. Seherff, Tomaszewski 
Cukier i Menkes. 

* Przeniesienia. Minister i kierownik minister- 
stwa sprawiedliwości przeniósł adjunkta sądu powia- 
towego, Stanisława Nenyczka, z Dąbrowy do Rozwa- 
dowa, przydzielając go do służby w prokuratorji pań- 
stwa w Tarnowie. 

* Odznaczenie. Radca sekcyjny ministerstwa 
skarbu dr. Witołd Korytowski, otrzymał w ponownem 
uznaniu znakomitej działalności tytuł i charakter 
radcy ministerjalnego. 

Szef sekcyjny w ministerstwie skarbu Andrzej 
Baumgarten otrzymał tytuł barona; radca sekcyjny 
w temże ministerstwie Patrycy Pokorny. otrzymał or- 
der żelaznej korony III klasy a wicesekretarz ministe- 
rjalny Edmund Bernatzky, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. 

Bukowiński szef krajowy br. Wassilko-Serecki 
otrzymał tytuł tajnego radcy. 


* Ministerstwo oświecenia przeznaczyło 500 
zł. jako subwencję rządówą na koszta urządzenia wy- 
stawy hygienicznej, która odbędzie się we Lwowie 
od 18. bm. razem za zjazdem lekarzy. 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 12. bm. o godz. 6. wieczorem w sa 
li ratuszowej. 

Na porządku dziennym: Sprawozdanie z admi- 
nistracji stołków targowych za rok 1887. Sprawa 
przesklepienia w dalszej części koryta Pełtwy. Prośba 
mieszkańców ul. Szeptyckiego (Omentarnej) o uregu- 
łowanie tej ulicy. Prośba spadkobierców śp. Antonie- 
go Chilińskiego w sprawie fundacji posagowej tegoż 
imienia dla ubogich dziewcząt. Rada szkolna okręgo - 
wa miejska w sprawie przeznaczenia nauczycieli i na- 
uczycielek. Wnioski w sprawie malowania fasad do- 
mów. Wnioski w sprawie zarządzenia, iżby w sieni 
każdego domu znajdowały się tablice z dokładnym 
wykazem lokatorów. Wniosek w sprawie wysłania 
jednego z nauczycieli miejskich na wakacyjny kurs 
nauki zręczności w Wiedniu. Reknrsy w sprawach 
badowniczo- policyjnych. 

* Zmarli. Elżbieta z Radlingerów Cyfrowiczowa, 
matka profesora uniwersytetu Jagiellońskiego doktora 
Leona Cyfrowicza, zmarła w Krakowie w 74. roku 
życia. 

j W Pradze| zmarła matka znanego podróżnika 
afrykańskiego, Anna Holub. 

W Waidhofen zmarł znany malarz rodzajowy i 
ilustrator, prof. Juliusz Hórmann. 

* Pogrzeb ofiar katastrofy w Szaflarach. 
Dnia 7. bm. odbył się przy licznym udziale ludności 
wspólny pogrzeb nieszczęśliwych ofiar wypadku. spo- 
wodowanego pęknięciem granatu. W pochodzie po- 
grzebowym brali udział także oficerowie 1 Żołnierze 
stacjonującego w Nowym Targu 7 batalionu artylerji 
wałowej. Przed ułożeniem zwłok do grobów przemó- 
wił do zgromadzonych na cmentarzu miejscowy pro- 
boszcz, podnosząc skutki lekceważenia tylokrotnie u- 
dziełanych ludności przestróg. 

* obory katechetów. Ministerstwo oświce- 
nia wniesia do sejmów krajowych, jako przedłożenie 
rządowe projekt ustawy krajowej co do wykonania 
uchwalonej przez Radą państwa i sankcjonowanej 
jnż ustawę o płacach, rerauneracjach i innych po- 
borach katechetów w szkołach ludowych i wydziało- 
wych. Projekt rządowy zostawia w tej mierze Bzero- 
ki zakres krajowym radom szkolnym, które w poro- 
zumieniu z Wydziałami krajowemi oznaczyć mają, 
gazie mają być ustanowieni katecheci ze stałemi 
płacami, a więc zrównani z nauczycielami stałymi, 
a gdzie zamiast płac remuneracje mają być do po- 
sad przywiązane. Przyznanie stałej płacy zawisłem 
byó ma od minimalnej liczby godzin wykładowych 
w tygodniu. Katechetom będą wyznaczone szkoły, w 
których poza siedzibą swoją uczyć mają religii w 
granicach maksymalnej liczby godzin za zwrotem ko- 
sztów podróży, których wysokość oznaczać ma w po- 
jedynczych wypadkach krajowa rada szkolna w po- 
rozumieniu z Wydziałem krajowym. Gdzie na pòd- 
stawie specjalnych tytułów prawnych nie z fundu- 
szów szkolnych, lecz z inaych Źródeł wypłacane są 
pobory katechetów. tam tytuły te pozostają w mooy, 
gdzie zaś przepisami obowiązek opłacania kateche- 
tów włożony został na strony interesowane, tam 
wejdzie w zastegowanie postanowienie nowej ustawy, 
rozkładającej te pobory na fundusze szkolne. Projekt 
rządowy zastrzega, że katecheci nie mogą z mooy 
nowej ustawy otrzymać mniej, aniżeli dziś pobierają. 

* W galicyjskiej krajowej szkole gospo- 
darstwa lasowego we Lwowie odbędą się egzamina 
z końcem II półrocza w porządku następującym: 

Na kursie pierwszym: Dnia 14 bm. z chemii 
organicznej, 16 z matematyki. *8 z botaniki, 20 z zo- 
ologii, 28 z fizyki, 25 z uprawy lasu, 27 z pe- 
dologii. 

Na kursie drugim: Dnia 17 bm. z klimatolo- 
gii, 19 z urządzenia lasu, Ż1 z zoologii, ustawy la- 


w nowo 
założonym 


magazynie we Lwowie, 


sowej i ekonomii społecznej, 24 z miernictwa, 26 z 
inżynierji leśnej i ocenienia lasu, 28 z administrcji 
leśnej i pielęgnowaniu lasu. 


Magasin de Nonyeantós an Printemps 


ulica Halicka I. 13. 


domów mieszkalnych i 75 budynków gospodarskich 


z zapasami. 


* Sian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 


Egzamina odbywać się będą przedpołndniem od technicznej donosi : 


8 do 1 a po połndnin ed 4 do 8 godziny. 


W ubiegłej dobie wiatr był połndniowo - zacho- 


* Dyslokacja. Wczoraj wieczorem wyjechał z | dni, stan nieba był zmienny. Przed południem po- 


Wiednia do Galicji 90 p. p. 


kiopił chwilowo deszcz, wieczorem zaś około godziny 


Jutro przybędzie do Lwowa jeden batalion 30 | 9. nastąpił ulewny deszcz z grzmotami i błyskawica- 


p. . ze sztabem, a w sobotę dalsze 2 bataliony tegoż 


pułku, które ulokowane zostaną tymczasowo w bara- 
kach (p. Pietscha). Jeden batalion bawił stale we 
Lwowie. 


Pułk lwowski po opuszczeniu naszego miasta 
bawił przez lat kilka w Tulln i Klosterneuburg pod 
Wiedniem a następnie w krajach okupowanych. Obe- 
enie wraca na stały pobyt do Lwowa i cieszyć się 
będzie niezawodnie i nadal tą samą sympatją, na ja- 
ką zasłużył sobie pełnem taktu zachowaniem podczas 


kilkunastuletniego pobytu we Lwowie. 


* Nowy inspektor dla okręgu szkolnego kra- 


kowskiege (zamiejskiego), p. Józef Spis, dotychozase- 
wy inspektor w Sokalu, objął urzędowanie 8. bm. 


Według nowej ustawy, p. Spis jest inspektorem dla 


dwu powiatów połitycznych, mianowieie : krakowskiego 
i wielickiego. 

* Zmowa piekarzy. Radca magistratu p. Strzel- 
bicki wyjechał wezeraj do Lisienie, gdzie starał się 
czeladników piekarskieh nakłonić do tego, ażeby 
rozpoczęli na nowo rebotę; eświadezył ima, iż prze- 
mawia do nich z polecenia . prezydenta miasta p. 
Mochnackiego, który się nimi opiekuje i starać się 
będzie, ażeby majstrowie dotrzymali swych ebietnic. 
P. Strzelbicki zwrósił też uwagę strejkujących na 
smutne następstwa dalszego trwania zmewy, na co 
odezwał się okrzyk: „Nie powrócimy, niech nas i 
nasze Żony i dzieci zabiją, dość już wysierpieliśmy!* 

Czeladnicy żądają, ażeby pryncypałowie zwełali 
walne zgromadzenie a uchwaliwszy ustne przyrze- 
czenia, dali w ten sposób rękojmię, że je dotrzymają. 

Jutro e godzinie 10. rano odbędzie się w sali 
ratuszow”j walne zgromadzenie pryncypałów, w któ- 
rym wezmą udział także delegaci ezeladników. Spo- 
'"dziewać się należy, że przyjdzie estatecznie de poro- 
zumienia, 60 leży w obustronnym interesie. 

Na dalszem trwanin zmowy wyszliby najgorzej 
czeladniey, gdyż majstrowie w rezultacie będą mogli 
przeboleć chwilowy ubytek zarobku, ezeladniey po- 
nieśliby miepowetowane straty, gdyby policja wyko- 
nała groźbę i użyła represalji. 


* Magazyn zaopatrzenia wojska w Krakowie 
ołniósł się do tamtejszego starostwa z prośbę © 
pomoc, ażeby wykonanem być megłe rozporządzenie 
ministerstwa wojny z d. 29. maja b. r. — którem 
najwyższa władza wojskowa poleca terytorjalnym im- 
tendenturom, aby ed gmin i producentów nabywały 
tak w drodze licytacji, jak w drodze kupna wszelkie 
potrzebne dla wojska artyknły, jak niemniej starały 
się wszelkiemi środkami o ożywienie w tej mierze 
konkureneji producentów. Czyniąc zadeść temu wezwa- 
niu, zarząd magazynu wojskowego poczynił odpowie- 
dnie kreki, a prócz tego uprasza starostwo, aby mu 
udzieliło pomocy do osiągnięcia wskazanego celu i aby 
użyło w tej mierze swego wpływu na gminy i pro- 
ducentów. Magazyn zawiadamia, iż w każdym takim 
magazynie (Verpflegs-Magazin) można nabyć za 4 
centy zeszyty z warunkami, określającemi dostawy. 
Pierwsza dostawa twardego i miękkiego drzewa roz- 
pisaną zoetsła na dzień 18. lipca dla Tarnewa, na 
20. lipca dla Krakowa, na 23. lipca dla Rzeszowa, 
na 25. lipea dla Jarosławia, na 27. lipca dla Prze- 
myśla. Wszelkie bliższe warunki megą być przejrzane 
w każdym dowolnym dniu podczas godzin urzędowych 
w kancelarji magazynu potrzeb wojskowych w wy- 
mienionych powyżej miastach, tam wydawane są blan- 
kiety na oferty i zeszyty obejmujące warunki licyta- 
cji — Licytacje na słomę, siavo i węgle kamienne 
odbędą się w sierpniu, na chleb i owies w paździer- 
niku. Magazyn przyrzeka dokładnie ogłaszać każdą 
licytację i zawiadamiać o niej starostwo. 


* Zarządowi szkoły fachowej ślusarskiej 
w Świątnikach pozwoliło ministerstwo oświaty przy- 
jąć na naukę kilku miejscowych majstrów i czeladni- 
ków, jako eksternistów, nienależących do grona zwy- 
czajnych uczniów, i przeznaczyło dla nich 300 zł., 
jako zasiłek ze skarbu państwa. 


* (Gmina Dolina potrzebuje lekarza i ofiarnje 
300 zł. płacy. 

* Waknje: po jednej posadzie kancelisty do 
prowadzenia ksiąg grnntowych przy sądach powia- 
towych w Birczy, Delatynie, Kałuszu, Łące, Prze- 
myślanach, Sądowej Wiszni i w Sieniawie, ewentu- 
alnie przy innym jakim sądzie kolegialnym albo po- 
wiatowym w obrębie wyższego sądu krajowego we 
Lwowie z terminem podań do 12. lipca br. (Magi- 
strat lwowski zakomunikował nam to dziś 11. bm. 
w południe. Te trochę zapóźno! Przyp. red.) 

Posada dozorcy aresztów policyjnych przy dy- 
rekcji policji we Lwowie z terminem podań do 26. 
lipca br. 

Trzy posady drogomistrzów w obrębie rządu 
krajowego ma Bukowinie z terminem podań do $1. 
lipca br. 

Bliższą wiadomość ce do warunków kwaliń- 
kacji i dostacji powsiąć można w biurze IV. depar- 
tamentu magistratu. 

* Kolonizacja. Według doniesienia Gazety To- 
ruńskiej sprzedał p. Konstanty Breza majętność swo- 
ją Lednogórę, obejmującą 982 hektarów arsału, 
(3864 morgów) a położoną w powiecie gnieźnieńskim, 
komisji kolonizacyjnej. 

Dsiennik Poznański pisze o tem: „Lud pój- 
dzie na rozproszenie ale mniejsza o to, byle coś za- 
czerpnąć ze skarbony. Powiat gnieżnieński z witkow- 
skim, w których najwięcej sprzedane kolonizacji zdaje 
się stracony dla wyborów. A powiat ten lat temu 
trzy był najpewniejszym*". 

* Wysadzanie lodów przez wojsko i ratunek 
podczas powodzi, nie licząc pracy wojska, tylko uży- 
cie materjałów kosztują 4106 zł. 81 ct. Taki rachu- 
nek przedło omy został władzom państwowym. Rozsa. 
dzanie lodów pod Niepołymicami kosztowało 2920 zł., 
pod Bogumiłowicami 343 zł., pod Tarnobrzegiem 
160 zł. 

* Straż rosyjska graniczna posuwa się nie- 
raz tak daleko, że grozi strzelaniem zbliżającym się 
na łodzi ku lewemu brzegowi Wisły. Z tego powodu 
organa nasze techniczne, mające na Wiśle różne 
czynności służbowe do załatwienia, są zagrożone. Na- 
miestnictwo wzywa więc energicznie starostwa, aby, 
jeżeli w ich okręgu urzędowania zaszły podobne wy- 
padki, stwierdziły przez protokolarne przesłuchanie 
świadków fakta i przedłożyły wynik pe dzień 15. 
sierpnia b. r. 

* Z Rymanowa donoszą, iż liczba osób przy- 
bywających na kurację zwiększa się z dniem każdym. 
Chorzy z najdalszych okolic przybywają tam, a oprócz 
nich wiele osób pragnących odetchnąć tylko świeżem 
górskiem powietrzem. Bawiło w Rymanowie do 7. 
b. m. 483 osób. Cyfra ta jest znacznie wyższą, ani- 
żeli wykaz do tego czasu z roku ubiegłego. 

* Pożar w gminie Łomnie, pow. turczańskiege 
d. 4 bm. po południu zniszczył cały dobytek 19 ge- 
spodarzy. Strata wcale nieubezpieczona 9000 zł. 
Ogień wznieciły dzieci bawiące się zapałkami. W 
gminie Zazdrości, pow. trembowelskiego, spłonęło 23 


mi. Łączny opad wynosił 4.2 mm. 

Srednia temperatura doby była 16.9* C., naj. 
wyższa była 21.2* C., najniższa dziś w nocy była 
12.0* C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś e 9. rano 757.3 mm. 

Zniżka bsrometryczna znajdowała się wozoraj 
między Moskwą a Petersburgiem i wynosiła 740 
— 745 mm., zwyżka w Hiszpanii i wynosiła 770 
— 765 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się na 
morzu Niemieckiem. 

Pregneza na debẹ następna 
w pełudnie dnia 11, lipca : 

Wiatr o zmiennym kierunku między S a W, 
średnia temperatura doby około 18° C., stan nieba 
zmienny , powietrze więcej jak miernie wilgotne, 
deszcz. 


* Jutro, d. 12. lipca: św. Henryka — Se- 
bor SS. 12 Ap. 


ed 12. godziny 


— (I. B.) Ze Skałackiego 10. lipos. W Mea- 
gdalówee, powiatu skałackiege, stanęła jesienią roku 
zeszłego nowa zupełnie oerkiew, wprawdzie za inioja- 
tywą miejscowego włościanina Łuczki Stadnika, który 
w zawiązku rzeczy własnym kosztem tę cerkiew wy- 
budować się ofiarował — lecz z fnnduszów wy łą- 
cznie składkowyeh; albowiem chybiony ów 
fundator oprócz prestacji w naturze fur kilku, naj- 
mniejszym pieniężnym do postawienia tej cerkwi nie 
przyczynił się datkiem ! Cerkiew stanęła więc skład- 
kami i ofiarami ludzi pobeżnych, pomiędzy któremi za 
słuszne uznaniem wymienić należy kwetę najzna- 
czniejszą, ofiarowaną przez właścicielkę Magdalówki, 
panią Fedorewiczowę i wiele innych osób obydwu 
obrządków, niemniej i duchowieństwa łacińskiego i 
izraelitów nawet kilku. 

Ponieważ atoli na eerkwi tej, — w chwili 
bliskiej ukończenie dzieła pobożnego, a wbrew ocze- 
kiwaniom i przypuszczeniom nawet wszelkim efiaro- 
dawców najznaczniejszych, — okazał się na szezycie 
tejże nagle „krzyż trójramienny* mimo na- 
wet uwagi robionej przez pana Bilińskiego, mającego 
głos znaczny w tej sprawie jako równie snaczniejszy 
ofiarodawca, że krzyż trójraraienny 00 najmniej usta- 
wą kościelną nie jest dozwolony ; nie dziw więc, że 
przy obstawaniu kilkunastu z gminy za kreyżem trój- 
ramiennym, ofiarodawcy dalsze swe datki wstrzymali 
i ukeńczenie domu bożego natnralnej z tego powodu 
doznaje przeszkody. 

Motorem tej sprawy niemiłej, będącej jnż od 
przeszło pół roku powodem licznych a eiągle bezsku- 
tecznych upomniań ze strony mamiestnictwa, konsysto- 
rza ete. etc. i która nareszcie aż dostać się musiała 
przed areopag ks. metropolity Sembratowicza dnia 6. 
b. m. w Zbarażu z okazji jego tamże pobytu, — jest 
brat rodzony owego chybionego fundatora, ksiądz wi- 
kary gr.-kat. Teodor Stadnik, kooperator probostwa 
gr.-kat. w Łoszniowie, powiatu trembowelskiego, któ- 
ry szczególnem a nieprzepartem zamiłewaniem krzy- 
żów trójramiennych na wskróś przejęty i już krzyżami 
takiemi ozdobiwszy cerkiew nową w Łoszniowie, uży- 
wał wszelkich wpływów możliwych do uszezęśliwienia 
krzyżem takim i cerkwi w Magdalówce, miejscu nie- 
należnem wcale do parafii jego, i o przeforsewanie 
krzyża takiego koniecznie się postarał, mimo że prze- 
ważna część gminy (o ofiarodawcach już nie mówiąc 
woale) pragną mieć krzyż przecie taki na jakim Zba- 
wiciel śmierć męczeńską poniósł ! 

Ku wielkiemu przeto zmartwieniu owego nie- 
zmordowanego plantatora krzyżów trójramiennych, za- 
powiedział ks. metropolita w Zbarażu dnia 6 lipca 
b. r. kilku ad hoc wybranym, a snać dobrze pouczo- 
nym poplecznikom ks. Stadnika, publicznie: „Jeżeli 
przy pozostawieniu tego krzyśa gwałtem obstajecie, 
to pozostać on może, lecz pamiętajcie, że wam cerkwi 
w tym razie pewnie nie poświęcę !“ 

Nie wiemy jaki obrót sprawa ta weźmie — 
przy nurtowaniach atoli podobnego rodzaju, mających 
jak najmniej cechę miłości z nauk Zbawiciela płyną- 
cej, nasuwa się mimowolnie każdemu dobrze myślą- 
cemu boleśna pytanie: a) Jak długo władze krajowe, 
duchowne i świeckie cierpliwie znosić będą tajemne 
takie a nieustanne agitacje? b) Do czego właściwie 
dążą ci agitatorowie i czego chcą w naszym uczoi- 
wym biednym ruskim kraju, psując wpływami co 
najmniej cudackiemi i resztę duchowieństwa poozci- 
wego w kraju, — nareszcie ©) Czyliż inaczej myślą- 
cemu ogółowi iść przyjdzie w zapasy z ambicją ks. 
Stadnika, który wyrazić się miał, „że krzyże te chy- 
ba z życiem jego ustąpią ? 

— Bośniacki herb krajowy. Ostatni zeszyt 
dzieła p. t. „Bośnia i Hercegowina* Asbotha zawiera 
zajmujące badania nad bośniackim herbem krajowym, 
którą to sprawę poruszyła ankieta, wybrana przez 
wspólny rząd w celu ustanowienia bośniackiego her- 
bu. W tym względzie było kilka opinij. Opinia kro- 
acka proponuje złotą koronę w liliach, która jest wy- 
bitą na monetach i pieczęciach bośniackich — z pur- 
purowym płaszczem gronostajowym pod spodem i 
podobną koroną wraz z płaszezem pod tarczą. Opinia 
wiedeńskiego archiwum nadwornego i państwowego. 
ułożona przez radcę sekcyjnego Fiedlera, przyjmuje 
złotą koronę na niebieskiej tarczy, odrzuca jednak 
płaszoz. Węgierskie opinie domagają się zgodnie, aby 
herbem Bośnii była na złotem polu wysuwająca się 
z obłoków ręka z ozerwonym pancerzem i zakrzywio- 
nym mieczem, którego to herbu używali zawsze kró- 
lowie węgierscy, od czasu wstąpienia na tron węgier- 
ski Habsburgów, jako herbu Bośnii. Na podstawie 
dokładnych badań przychodzi Asbothe do rezultatu, 
iż używany konsekwentnie przez węgierskich królów, 
jako władców Bośnii, herb składał się z kerony 
w liliach, że jednakże takowy wskutek błędnego 
umieszczenia w jednym z herbarzy niemieckich za- 
stąpiono ręką trzymającą miecz, 

— Wiedeńskie stowarzyszenie szewców u- 
chwaliło z okazji jubileuszu cesarza Franciszka Jó- 
zefa. utworzyć fundację na rzecz niezdolnych do pra- 
cy szewców i przeznaczyć na to 20.006 zł. z majątku 
stowarzyszenia. 

— W Warszawie enegdaj o godz. 2. nad ranem 
szerzył się w domu przy ulicy Pańskiej nr. 95. bar- 
dzo groźny pożar. Ogień wybnchł we frontewych staj- 
niach i wozewniach, a szerząc się bardzo Szybko, 
ogarnął je w mgnieniu oka i zagrodził tym sposobom 
wyjście wszystkim mieszkańcom oficyn, zwłaszcza, że 
wjazdowa brama od ulicy stanęła odrazu w morzu 
płomieni. Kiedy straż ogniowa przybyła na miejsce 
pożaru, z po za ognia, z podwórza, dały się słyszeć 
rozpaczliwe krzyki i wołania kilkudziesięciu osób, 
zamkniętych w fatalnym czworoboku. Przebudseni po- 
żarem, opuścili oni zajmowane w oficysach mieszka- 
nia, gdyż płomienie poczęły już do ewych oficyn się 
dostawać, a nie mogąc znaleść wyjścia, dusili się w 
dymie, zaścielającym całe podwórze. W sytuacji tej 
zorjentewali się bardzo szybko branmajster z eddziała 
ratuszowege Skowroński, wachmistrz Pierzchała, ma- 
szynista Borkowski i kilku innych strażaków. Oblawszy 
się wodą i osłoniwszy twarze, rzucili się natychmiast 


f 


b 


ną 
anonim 


w gorejącą bramę i po chwili poczęli w tenże sam 
ryzykowny sposób wynosić na ulicę osłupiałych ludzi 
z podwórza i zagrożonych eficyn. Wyniesiono w ten 
sposób okeło 40 osób, a w tem przeszło pełową dzieci. 
Niektórzy z nich, nie pejmując co się dzieje, stawiali 
nawet opór strażakem, innych wynoszcno już omdla- 
łych z dymu i przestrachu. Dopiero po dopełnieniu 
tego ratunku ludzi, zajęte się gaszeniem pożaru. Ogó- 
łem straty nie są zbyt wielkie. Dzielnemu ratunkowi 
straży należy się gorące uznanie. 

— W Zakopanem panuje już ruch wielki. Jest 
jednak jeszcze deść mieszkań do wynajęcia. Budowa 
hotelu Urbana skończy się niezadługo. W nadcho- 
dzącą niedzielę zapowiada się w kasynie bal. Willa 
Modrzewskiej jest do sprzedania. 

Zakład kydropatyczny dr. Chramca rozwija się 
coraz bardziej. Detyshczan najwięcej tam kuracjuszów 
ze wschedniej Galicji. Na drugą pełowę lipea zjeżdża 
do „Chramcówki* wielu koroniarzy, którzy zamówili 
juk tam miejsca. Bawiący tu lekarze z Warszawy 
wyrażają się bardzo pochlebnie o zakładzie hydropa- 
tycznym dr. Chramea edpowiadającym wszelkim wy- 
maganiom. 

— Cesarzowa anstrjacka uda się 2 końcem 
sierpnia z Ischlu z arcyksiężniczką Walerją do Te- 
gernsee na uroczystość złotego wesela swych ro- 
dzieów. 

— Studentki w Zuryehu. W Zurychu uczę- 
szcza obecnie na uniwersytet 64 kobiet, mianowicie 
18 Szwajcarek, 21 Rosjanek, 12 Niemek, 9 Amery- 
kanek, 7 z Austro-Węgier, 1 Angielka i 1 Serbka. 
Żywe zajęcie obudziło podanie pani dr. Kempin o de- 
centurę na wydziale prawniczym. Ponieważ ustawa 
przyznaje veniam legendi tylko stosownie ukwalifiko - 
wanym mężczyznom (Mśnner), a o kobietach wcale 
nie wspomina, prośbę więc pani Kempin odrzucono z 
nadmienieniem jeszcze, że takiej decyzji wymagają 
także waględy oportunistyczne. Swoją dregą pani dr. 
Kempin wykłada od roku pandekta w jednym z tu- 
tejszych pensjonatów. Wykładów jej słucha oprócz 
wielkiej liczby studentek także 12 studentów. 


— Z Mińska telegrafuje rosyjska ajencja półno- 
ena 8 bm.: Dziś o godzinie 63/, po południu przy- 
byli tutaj w. ks. Włodzimierz Aleksandrewicz i w. 
ks. Marja Pawłów. Na stacji Mińsk kolei libawe-ro- 
mneńskiej miasto i włościanie podali ks. chleb i sól, 
a małżonka i córki naczelnika guberaii w. księżnie 
bukiety. Ze stacji kolei udali wię w. księstwo do so- 
boru, gdzie pomiędzy innymi powitali ieh wychowań- 
cy gimnazjum. Z seboru udali się na herbatę do 
gubernatora. Po herbacie robili przegląd wojsk, 8 o 
godzinie 9 powrócili do gubernatora na obiad. — 
Miasto było ubrane flagami, a wieczorem ilumi- 
newane. 

— Major angielski Watkin za wynalazek uła- 
twiający wyszukanie stanowiska artylerji nieprzyjaciel- 
skiej, otrzymał od swego rządu wynagrodzenie w for- 
mie pensji recznej przez lat 10, w sumie 1000 fun- 
tów szterl. wypłacanej, tudzież 25.000 funtów ry- 
czałtewo. 

— Francuskie grobowce w Sebastopoln. 
Na posiedzeniu Izby francuskiej d. 7. bm. wskazał 
Deschanels na utrzymywanie francuskich grebowców 
w Sebastepolu w niedostatecznym Stanie i przypo- 
mnieł, jak ten cmentars został urządzony wskutek 
wojny, podozas której pe obu stronach dokazano tyle 
heroicznych czynów, iż nie było ani zwycięzcy, ani 
zwyciężonego. 

Minister wojny Freycinet przyznał, iż opuszero- 
ny stan cmentarza francuskiege w Sebastopolu jest 
pożałowania godny; oświadezył, iż rząd zażąda od 
Irby 70.000 franków w celu zaradzenia złomu i do- 
dał, iż rząd nie zapomni swego ebowiązku i uczci 
pełnych sławy zmarłych. 

— (Cywilna lista cesarza niemieckiego. Obe- 
onie stoi na porządku dziennym kwestja wprowadze- 
nia cywilnej listy cesarza, cesarz niemiecki bowiem 
ma pobory z dochodów państwa jedynie jako król 
pruski. Dawniej wynosiła ta cywilna lista 7:/, mi- 
liona, niedawno zaś ze względu na zwiększone obo- 
wiązki królewskiego domu podniesiono ją do wysoko- 
ści 12 milj. Teraz podnoszą pisma niemieckie, że 
wobec podróży, którą cesarz zamierza przedsięwziąć 
zagranicę, leży w interesie państwa „ dostarczyć mu 
środków do roztoczenia w około siebie wspaniałości, 
jakiej wymaga jego stanowisko. Detacja ta byłaby za- 
pewne pierwszym krokiem do wyznaczenia listy cy- 
wilnej cesarzowi Niemiec, jako takiemu. 

— Hipnotyzm a chirurgia. Z Haagi piszą : 
Dokonano tu ciekawą próbę zastosowania hipnotyzmu 
do chirurgii. W jednym z tut. szpitali miano prze- 
prowadzić niebezpieczną operację na pewnym młodym 
pacjencie. Ponieważ stan chorego nie dozwalał na za- 
chloroformowanie, a wstrzykiwania z kokainy nie wy- 
starozały, przeto lekarze Van Wely, Korteweg i Pragg- 
Hermanez postanowili uciec się do głośnego hypno- 
tyzmu tutejszego dr. de Jong. Wezwany poddał za 
pomocą suggestji choremu, Że podczas operacji żadne- 
go bolu czuć nie będzie. Poczem przystąpiono do ope- 
racji. Trwała ona całą godzinę. Gdy zahypnotozowa- 
nego pacjenta wreszcie zbudzono, nie wiedział zgoła, 
co się z nim działo i oświadczył, „że żadnego zgoła 
bolu ani nie ozuł, ani też nie czuje. 


— Porter do Indyj. Jeden z warszawskich bro- 
warów, jak donosi Kurjer Warss., wysłał do Indyj 
znaczny transport warszawskiego porteru, który podo- 
bno cieszy się większem powodzeniem nad Gaugesem 
aniżeli nad Wisłą. 

— Pragnienie Berlina. Ogólaa produkoja piwa 
W bachusowych świątyniach Berlina wynosi 2,b55.232 
hektolitrów. Na głowę wypada wypada 184'/, litra. 
Jedyne miasto w którem predukceja piwa zbliża się 
do berlińskiej, jest Monachium. 


»— Polacy w Lotaryngii. Gdzież nie ma dziś 
tułaczy Polaków? I Metz mieści w swych murach 
kilkadziesiąt rodzin polskich. Różne oni uprawiają 
zawody ; największa jednak ich część należy do klasy 
rzemieślniczej i wyrobniczej. Z wielu emigrantów Po- 
laków, którzy po powstaniu z roku 1863 w Metz 
bawili mieszka tam dziś już tyko dwóch, jeden Li- 
twin a drugi Kongresowiak. W przykrem będąe pe 
Powstaniu położeniu, wyuczyli się Oha), reag a 
ożeniwszy się Z Franeuzkami, stale zamieszkali. a- 
turalnie, że w ostatnim czasie musieli przyjąć pod- 
daństwo niemieckie. W Metz nie ma podobno ani 
jednego Polaka żonatego, w którego domu mówtonoby 
po poleku, ci bowiem, którzy się tu pożenili, pobrali 
sobie Francuzki za żony, a te wychowują im dzieci 
na Francazów. Tak więc dzieci Polaków mówią mię- 
dzy sobą tylko językiem francuzkim. W okolicy Matz, 
ap. w Montigny, mieszka kilku rzemieślników A” 
ków, którzy się tam z żonami Polkami: sprewadzi . 
I tych dzieci władają tylko słabo polskim językiem. 
Pokazuje sie na nich, jak silny jest wpływ otoczenia. 
Ale byłeby z pownością inaczej, gdyby był jaki bo- 
dziec, któryby na rodziców wpływał i ich zagrzewał 
do uczenia dzieci polskiege języka. Czynnikiem takim 
są w innych miastach, gdzie Polacy przebywają, sto- 
warzyszónia polskie. Byłby to piękny 0zyn „patrjoty- 
ozny, gdyby kilku z Polaków w Metz i okolicy mie- 
szkających polskiego towarzystwa przemysłowego. 
Wszakże między tamtejszą polską inteligencją jest 
także kilkn niezależnych panów; czyż nie wyjdzie 
z pośród nich inicjatywa do wskazanego tu dzieła. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 12. Lipca 1888. 


Teodor Storral 


Przed kilku dniami umarł w Niemozech po- 
eta tego nazwiska, większy zdolnościami, aniżeli 
sławą. Była to postać dziwnie sympatyczna, ja- 
skrawo odbijająca od licznej rzeszy pisarzy nie- 
mieckich, którsy na plecach barczystej, jak cy- 
klop, reklamy dostają się do Olimpu. 

Teodor Strom miał wiecej talentu, niźli dziś 
potrzeba, aby sobie zdobyć rozgłos. Mimo to je- 
dnak nazwisko jego przesunęłe się prawie niespo- 
strzeżenie po powierzchni najnowszej literatury 
niemieckiej. Miłował sztukę całą duszą i jej tyl- 
ko oddawszy siebie w usługi, nie dbał o laury, 
które słusznie mu się należały, Gardził takiemi 
sposobikami, jakich dziś — zwłaszcza w Niem- 
czech — używają tak często szermierze pióra w 
walce o uznanie szerokich warstw narodu i wygo- 
dne pod względem materjalnym stanowisko. Ža- 
wód swój uważał za kapłaństwo i pojęcia tego 
nie wyrzekł się do końca życia. Marka Storma 
dobrze znaną była w kołach zawodowych. Reda- 
ktorowie pism i nakładcy wiedzieli, że co z pod 
jego pióra wyszło, musi mieć w sobie i myśl nie- 
pospolitą i opracowanie mistrzowskie. To też wier- 
sze jego i nowele przyjmowano z pewnym piety- 
zmóem wszędzie gdzie je nadsyłał, ale w obec bra- 
ku poparcia przez reklamę, ginęły te perły w 
rozszalałej powodzi niemieckiego piśmiennictwa i 
ogół czytającej publiczności zna niezawodnie o 
wiele lepiej nazwisko takiego n. p. Emila Fran- 
zosa, jak Teodora Storma. 

Wszakłe dopiero przed rokiem, w "0tą ro- 
eznicę jego urodzin (d. 14. sierpnia) przypomnie- 
li sobie łaskawie jedni, że on jeszcze istnieje, 
inni zaś dowiedzieli się, że istnieja już tak dłu- 
ge. Wiadomość o tym obchodzie była w istocie 
dla większej części czytelników niemieckich nie- 
spodzianką. Rzocono się co prawda zewsząd z gra- 
tulacjami i oznakami hołdu, ale dopiero wtedy, 
gdy pisma wytłumaczyły, co zacz właściwie jest 
ów p. Storm i co zdziałał. 

Takie obchody bywają zazwyczaj najlepszą 
sposobnością do wyrobienia głośnej sławy, jeżeli 
jej jubilat dotąd nie posiadł, Storm mógł też 
wówczas w jednej chwili stanąć na tej wyżynie, 
na której go już jego dzieła postawiły, ale na 
którą nie wyniosło go jeszcze ogólne uznacie. Nie- 
poprawny poeta i marzyciel wolał jednak pozostać 
wiernym swej zasadzie. Odtrącił nadarzającą się 
sposobność, nie ogłosił nawet podziękowania 
„wszystkim, którzy i t. d.“ — słowem zamiast 
uczynić swe nazwisko głośnem u całego narodu, 
zniechęcił sobie jeszcze manifestantów do tego 
stopnia, ża BOtej rocznicy urodzin, gdyby jej na- 
wet był dożył, z pewnością nie zechcianoby już 
nświetnić żadną uroczystością, 

Wszak, gdy umarł, nie rospuszczóno nawet 
depesz o tym wypadku, mimo, Że przyjętą jest w 
Niemczech rzeczą. ogłaszać telegraficznie urbi et 
orbi śmierć każdego, kto za życia z piórem an- 
torskiem miał w jakikolwiek sposób do czynienia. 
Dopiero Gazeta Ssczecińska doniosła w krótkich 
słowach o jego zgonie. Zaprawdę Strom nie był 
dziecięciem swego wieku; skromność jego i wy- 
górowany idealizm musiały to zdziałać, że za- 
równo życie jak Śmierć genialnego poety przeszły 


„tak cicho... 


Pisma niemieckie podają zaledwie główne 
szczegóły jego biografi. Wiadomo tylko, że uro- 
dził się w Hasam w prowineji szlezwieko - hol- 
Bztyńskiej z ojca adwokata i że sam zrazu po- 
święcił sia adwokaturze. Porzuciwszy ją. wstąpił 
do słażby państwowej i objął w r. 1864 posadę 
„landyogta* w rodzinnem swem mieście, a do- 
chrapawszy się w r. 1880 awansu na „amtsri- 
chtera*, przeszedł w stan spoczynku. 

Obecnie spoczął już na wieki, nieznany pra- 
wie za życia i nieopiakiwany po śmierci. Oddając 
jednak ducha, śmiało mógł zawołać: Nom omnis 
moriar. Utwory jego snajdą zapewne trwalszą, niż 
on sam, pamięć. Nie przyćmi ich chwilowy roz- 
głos tych, którzy sztucznie umieli się wdrapać na 
Paruas. Krytyka potomnotei sprawiedliwszą bywa, 
niż sąd współczesnych. Przed jej obliczem nie 
będzie śmiała stanąć reklama, i każdy z tego tyl- 
ko zda liczbę, co zdziałał, co po sobie pozostawił, 
a nie, co o nim kiedyś rozgłeszono. Ów sąd po- 
tomuości zrehabilituje Storma i du mu takie sta- 
nowisko w literaturze, na jakie zasłużył. y 

Storm w dwóch kierunkach pracował; peezja, 
prawie wyłącznie liryezna, i nowela to były pola 
jego popisów. W jednym i drugim kierunku do- 
prowadził do świetnych rezultatów. Poezje jego 
tchną potegą uczucia, wdziękiem i świeżością my- 
Śli. W dzisiajszej literaturze niemieckiej poetów 
można liczyć ua setki; gdyby ich jednak było 
jeszcze więcej, Storm nie straciłby nie na tem. 
Z wyjątkiem kilku wybitniejszych, są to sami na- j 
Śladowcy, bądź to Heinego, bądź Gteibla lub iu-; 
nych ; zdolności ich nie sięgają po za granice 
zręcznej wersyfikacji. Powiedzieliśmy: „4 wyją- 
tkiera kilku“. Owoż w tych „kilku“ rzędzie Storm 
niepoślednie zajmuje stanowisko, jake talent ory- 
ginalny, który do pieśniarstwa niemieckiego wpro- 
wadził nowy, Świaży żywioł. 

W nowolach umiał także nowe utorować so- 
bie drogi. jakkolwiek jest ich przedmiotem prze- 
ważnie najstarszy z tematów ; miłość, Wszystkie 
misterja tego ucznela, wszystkie jego skale od 
cichej, jak lilia czystej, sympatji, aż do gwałto- 
wnej. jak haragan namiętsości są w nich wyzy- 
skane tak głęboką zuajowością psychologii, że 
uigdy na pięknie swem nie stracą. 

W jednym zaś, jak drugim kierunku, w po- 
esji zarówno, jak w prozie, umiał uczynić zadość 
tym wygórowaaym warunkom jakich dzisiaj żąda- 
my od zewnętrznej fermy utworów poetyckich. 

Jeszcze jeden szczegół na jego pochwałę po- 
dnieść się godzi. Storm miał swoją osobną, że tak 
powiemy, filozofię, trącącą nieco panteizmem w naj- 
szlachetniejszem trgo słowa znaczeniu. tąd też 
może brała swe źródło jego dziwna skromność. 
Uważa on siebie, jako drobne ogniwo wa wielkim 
łańcuchu ludzkości, którą znowu mienił być dro- 
bną cząstką całokształtu przyrody. Dziwnie wra- 
żliwy na odezuwanie tego nieprzerwanego związku 
między sobą a resztą Świata, między drobnym 
okrachem a olbrzymią całością, bez trwogi wyślał 
o chwili, gdy się w niej rozpłynie, pragnąc tylko, 
aby w miarę możności zasilić i ze swej strony 
jakąś ofiarą wielki skarbiec, w którym gromadzą 
się nabytki ducha ludzkiego. 

Postać ta nie licnjąca z dążeniami naszego 
wieku, stojąca zdala od wszystkiego, co dziś wy- 
pacza społeczeństwa, mogłaby być zajmującym 
przedmiotem studjów dla psychologii. Nam ona 
wydaje się tem bardziej sympatyczną, Że wyrosła 
na gruncie, na którym wybujały kult siły i zawi- 
ści rasowej, przygłusza wszelkie szlachetniejsze 
porywy. St. R. 


Dział ekonomiczny. 


Stacje dla badania wyrobów wełnia- 
nych. Z Petersburga donoszą, że ministerjum 


(dóbr państwa w porozumieniu z ministerjum finan- 

sów opracowało projekt, tyczący się zorganizowa- 
nia stacji dla badania wyrobów wełnianych. Z po- 
czątku stacje te nie będą miały charakteru insty- 
tncyj przymusowych, i fabrykantom pozostawione 
będzie dowoli korzystanie z ich pomocy w ozna- 
czaniu wartości i dobroci produktu. Stacje, wszel- 
kie zbadane przez siebie wyroby, znaczyć będą 
stemplem. 


Ważny projekt. Słowo warszawskie dono- 
si: We właściwych sferach poruszony został pro- 
jekt połączenia wodnego Wisły z wschodnią czę- 
ścią Bałtyku, przez wykończenie rozpoczętego 
przed 30tu laty kanału windawskiego z kanałom 
augustowskim. Podobno dla urzeczywistnienia ta- 
go przedsiębiorstwa, projektuje się ntwerzenie 
Towarzystwa akcyjnego. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. Kraków d. 10. lipca. Przy słabem 
usposobieniu ruch na dzisiejszym targu na Klepa- 
rzu był ograniczony, ponieważ wobec spóźnionej 
pory i niepewnej w ogóle konjnaktury, tak han- 
dlarze, jak i młyny bardzo mały w zakupnach 
biorą udział, te ostatnie tem mniejszy, że odbyt 
na mąkę jest od pewnego czasn nader trudny. 

Z drogiej strony zapasy są stosnnkowo małe 
i dlatego sprzedający nie są skłonni do ustępstw, 
tak że ceny dotychczas nie doznały znaczniejsze- 
go spadku, leez sprzedaż jest w ogóle ntrudnioną 
z wyjątkiem jęczmienia w celnych gatunkach, któ- 
ry dla browarów jest poszukiwany po cenach sto- 
sunkowo dobrych. 

Płacono za pszenicę białą od 7.— do 7.75 
zł, za żółtą od 7.— do 7.60 zł, za czerwoną od 
7.— do 7.65 zł, za żyto od 5.— do 5.60 zł, 
za jęczmień od 5.— do 6.25 zł, za owies od 
5.25 do 5.50 zł. (z akcyzą.) — Wszystko za 100 
kilogramów. 


Ceny zbóż i produktów na giełdzie 
wiedeńskiej od dnia 2. do 7. lipca: 

Konopie. Za 100 klgr. węgierskie surowe 
26.00—30.00, galicyjskie surowe 20.00-—26.00, 
czesane 28.00—36.00. Usposobienie spokojne. 

Chmiel. Za 50 kig. Zatecki miejski z r. 1887 
85.— do 100.—, podmiejski 80.— do 90.—, wiejski 
65—75, zielony 10—15. 

Koniczyna 100 klgr. Styryjski ozerwony 
czyszczony 48—52, włoski 40 —44. 

Lucerna I. sorty za 100 klgr. włoska 58 
do 62, franeaska 72—76, węgierska 56—60, oze- 
ska biała 32—40. 

Rzepak za 100 klgr. 11.— do 11.40, ba- 
nacki 10'68—10'87. 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w miej- 
scu 28.75—29.75, rektyfikowany 90 pro. i wyżej 
8170—3340. Usposobienie spokojne. 

Nafta. Za 100 klg. gotowa, galicyjska 19.— 
do 19.25, prima kaukazka z Tryjestu w oysternie 
po 5.00—5.50, amerykańska 21 50—21.75. 

Olej lniany. Za 100 klgr. austrjackiego 
38.50—34.00, angielskiego 31.50—32.00. 

Olej rzepakowy. Za 100 klgr. zaraz 
30.25—30.75, na wrzesień - grudzień 27.75—28.00. 
Usposobienie spokojne. 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogr. 
w miejscu za towar przedni 58.50—59.50. Usposo- 
bienie spokojne. 
| Łój. Za 100 klgr. I. sorty 27.50—28 00. 


Wiedeń 9. lipca. Przypędzono na wczorajszy 
targ bydła rzeźnego 4459 sztuk opasowego i 325 
| sztuk chudego, i z paszy 904 sztuk. — Pomiędzy 
| temi z Galicji przypędzono 1768 sztuk opasowych, 194 
sztuk chudych, z Bukowiny 474 «sztuk opasowych. 
Ogółem przypędzono 874 sztuk więcej niż zeszłego 
tygodnia. Z Galicji przypędzone w porówraniu ze ze- 
szłym tygodniem o 588 sztuk więcej. Chociaż ten- 
dencja kupna była dość eżywieną oeny towaru prze- 
dniego spadły o 50 ct. do 1 zł. a nawet 2 zł. Ceny 
innych gatunków nie zmieniły wię. — Nie sprzedano 
45 sztuk. — Płaeono: galicyjsko-bukowińskie woły 
opasowe po 49 do 53 zł, za towar przedni 54 do 
58 zł, węgierskie woły opasowe 48 do 54 zł., za 
towar przedni 55 do 57 zł, a z innych krajów ko- 
ronnych woły opasowe 49 do 55 zł. a za towar 
przedni 56 do 58 zł., krowy 48 do 52 zł, stadniki 
48 do 55 zł. za centnar metryczny. Bydło chude 21 
zł. do 116 za sztukę. 


Giełda zbożowa. Wiedeń 10. lipos. Dziś 
notowano: Pszenica na jesień 7.37, pszenica na wio- 
snę—.—, żyto na jesień — —, na styczeń ; 
owies gotowy —.—, owies na jesień 5.55, kukuru- 
dza nowa 6.50, kukurudza na sierpień—.—, na wrze- 
sień-październik —,—, 


— — 


Ostatnie notowania produktów. | 
z dnia 11. lipca 1888, 

Lwów: pszenica 6.20 do 670, żyta 4.40 do RA 
jeezmień 4.— do 5.—, owies 4.30 do 4.85, groch 450 do 
10 05, wyka EN do 5.—, rzepak 9.50 do 1015, lnianka 
—-— do —.—, koniczyna czerw. 24.— do 35.—, koniczyna 
biała 20.— do 30.—, Koniczyna szwedzka 80.— do 86. 


Tarnopol: pszenica 6.— do 6.55, żyto 415 do 
455, jęczmień 3.90 do 485, owies 375 do 4,45, grech 
5.50 do 10.—, wyka 4.30 do 475, rzepak 9.50 do 1050, 
lnianka —.-- de —,—, komiezyna czerw 17.— do 86 —. 
kc na biata 30.— do 86,—, koniczyna aywadrka 30.— 
o 85.--. 

Pedwełoczyska: pszenica 6.10 d06.45, tyto 8.80 
de 4.20, jęczm. 3.60 do 4.75. owies 3.50 do 425 groch 
510 dv 9.—, wyka 4.50 do 5.10, rzepak 9.— de 10.40, 
lnianka -. do --.—, koniezyna czerwona 28 — do 383 — 
koniczyna hinta 80 do 86.—, koniczyna szwedzka» 28 -- 
do 35 —. 

Czerniowce : psaenica 630 do 7.—, żyto 4.380 do 


, 


480, jęczmień 4.20 do 5.30, owies 830 de 4—, groch 
440 do 9.—, wyka 4.10 do 480, rzepak 950 da 10.10 
lnianka —.— do —.--, koniczyna czerwona 18 — de 


34.—, koniuvyna hiała .— do ——, koniczyna szwedz. 
W. tymotka 20'— do 30*—. 
Wszystko za 100 kila netto bes worka. 
r GBmiel sa 56 kilo loco Lwów 5.— do 55 - 
minalnie, loco Lwów, bez edbiorcy. 


o Okowita sa 10.000 litr. pre. loso Lwów 2950 do 


Tylko gotowa pszenica i żyto znajdują odbiorcę. 
Spirytus poszukiwany. 3 3 ii t 


a ORT 


Ostatnie wiadomości. 


Półurzędowy Fremdenblait donosi, że sprawa 
propinacyjna galicyjska — „którą pe- 
wni Za senzacją nganiający się korespondenci wie- 
deńscy pism galicyjskich uczynili już przedmio- 
tem rozmaitych a nieraz bardzo dziwacznych kom- 
binacyj* — znajduje się dotąd jeszcze w zarodku. 
Według Frmdnblażću, zbierze wię dopiero temi 
dniami w ministerstwie spraw wewnętrznych ko- 
misja, celem „obradowania nad wypracowanemi 
przez galicyjskie namiestnictwo zasadami ustawy 
krajowej w tej sprawie. „Dopiero po obradach tej 
komisji będą mogły rozpocząć się obrady galicyj- 


oz 


no- 


skiego Wydziału krajowego. Nie można przeto nie | 


jeszcze mówić o rokowaniach z jakąkolwiek insty- 
tucją bankową co do finansowania tego wykupna*. 

Jestto jakgdyby stwierdzenie wyrałonego 
przez nas przed kilku dniami przypuszczenia, iż 


jes; niemożliwem, ażeby rząd już w obecnem sta- 
djam sprawy toczył rokowania z jakimkolwiek 
bankiem. Stwierdzenie to półurzędowe przyjmuje- 
my z zadowoleniem do wiadomości. 

Radca dworu p. Karasiński został wysłanym 
przez p. Namiestnika do Wiednia z zapatrywa- 
niami i propozycjami rządu krajowego w tym 
względzie. 

, Z kraja mamy dotąd tylko jeden głos pu- 
bliczny w Sprawie wykupna do zanotowania. W 

ółkwi odbyło się przed kilku dniami zgromadze- 
nie wyboreów większej posiadłości, w skutek ini- 
cjatywy posłów pp. Rozwadowskiego i Żar- 
skiego. Uchwalono na niem następujące zasady: 

„ 1) Zgromadzenie wyborców większej własno- 
ści okręgn Żółkiew-Rawa-Sokal uznaje wyknpno 
propinacji na rzecz kraju za słnsznem wynagro- 
dzeniem dzisiejszych posiadaczy tego prawa jako 
rzecz życzenia godną i pożyteczną; 

' 2) Jako podstawę do obliczeń uznaje tylko 
jednę możliwą, mianowicie: prawomocne orzecze- 
nia co do wysokości dochodów, ustanowione na 
podstawie i w myśl ustawy z 30. grudnia 1875. 

3) Zastrzega możliwe wyjątki dla tych od- 
osobnionych wypadków, w których przez nowe 
inwestycje (jak bndowę browarów, koszar, du- 
"RE fabryk itd.) podniesione zostały znacznie do- 
chody propinacyjne. 

4) Kładzie nacisk na to, że Ra przyszłość 
to jest po roku 1910 propinacja ma się stać źró- 
dłem dochodu dla kraju. 

„5) Oświadcza, że projekt rządowy wykupna 
propinacji, o ile będzie oparty na powyższych 
słusznych podstawach, przychylne znajdzie przy- 
jęcie w okręgu Żółkiew-Rawa-Sokal. 

„  Oile nam wiadomo, dyskusja wyborców żół- 
kiewskich nie była wcale wyczerpującą w tej tak 
bardzo ważnej i niełatwej do rozwikłania sprawie. 
Ze zbyt lekkiem sercem w ogóle uchwalono, iż 
wykupno jest rzeczą „życzenia godną i pożyte- 
czną* i zbyt pospiesznie sgodzono się poniekąd 
naprzód na projekt rządowy. Radzimy cokolwiek 
głębiej rzecz badać i jeszcze nieco z rezolncjami 
poczekać, 


Talgrany „Gazety Narodowej“. 


Wiedeń d. 11. lipca. Rząd belgijski 
traktuje z zarządem fabryki broni w Steyr 
o dostawę 200.000 ośmiomilimetrowych re- 
petjerek. 

Wiedeń d. 11. lipca. Oprócz szefów 
sekcyjnych dekorowani zostali również mini- 
strowie węgierscy i przedlitawscy przez króla 
włoskiego za prace około odnowienia traktatu 
austro-włoskiego. Otrzymali mianowicie prezes 
ministrów Tisza, węgierski minister handlu 
hr. Sechemyi, ministrowie dr. Dunaje- 
wski, Baquehem i hr. Falkenhayn 
wielki krzyż orderu Łazarza i Maurycego. 
Pp. Matlekowicz, Kalchberg i Glanz dekoro- 
wani w. krzyżem orderu korony. 

Wien. Zig. podaje w dzisiejszym nume- 
rze uchwały delegacyj wspólnych. 

Petersburg d. 11. lipca. W tutej- 
szem ministerstwie wojny rozbierają projekt 
utworzenia w Rosji europejskiej 36 nowych 
pułków piechoty, 10 pułków dragonów, 12 
batalionów strzelców i 10 brygad artylerji. 
Wykonanie projektu natrafia na nieprzezwy- 
ciężoną trudność wynalezienia odpowiedniej 
ilości należycie wykształconych oficerów. 

Poseł rosyjski przy dworze berlińskim 
hr. Paweł Szuwałow został tu z powodu 
przyjazdu cesarza niemieckiego powołanym z 
Karlsbadu, gdzie bawi na kuracji. 


Petersburg d. 11. lipca. Birż Wied. 
utrzymuje, że dobry kurs rubla i pokojowe 
znaczenie zjazdu cesarskiego usposobiły finan- 
sistów berlińskich w ten sposób, że gotowi 
są sfinansować obecnie pożyczkę rosyjską. 

Pierwsze spotkanie cesarzów nastąpi już 
niewątpliwie na pełnem morzu; do Kopen- 
hagi nie będzie cesarz Wilhelm wstępował. 


Berlin d. 11. lipca. Zostało tu ogło- 
szone urzędowe sprawozdanie o chorobie Fry- 
dryka III. Mówi ono, że lekarze Gerhardt, 
Bergmann i Tobold rozpoznali odrazu raka i 
zostali w tem poparci przez wszystkich nie- | 
mieckich lekarzy, podczas gdy Mackenzie aż | 
do listopada przeczył istnieniu raka. 


Wiesbaden d. 11. lipca. Delegowani 
przez króla serbskiego wysłańcy, którzy mają 
uprawnienie zabrać i odwieść do ojczyzny 
następcę tronu serbskiego, otrzymali przy- 
rzeczenie władz tutejszych, że będą im po- 
mocne w wykonaniu ich misji. Z przyrzecze- 
nia tego nie zrobili jednak dotąd wysłańcy 


' + sorbscy Żadnego użytku. 


Paryż d. 11. lipca. Minister mary- 
narki złożył w komisji budżetowej oświadcze- 
nie, że zajmie się bezwłocznie ubezpieczeniem 
portów w Cherbourgu, Brescie i Tulonie na) 
wypadek jakiegokolwiek zamachu. Odnośne 
przedłożenie rządowe przyjdzie we czwartek 
na stół Izby. 

Carnot zamierza wygłosić wielką mowę 
(polityczną na bankiecie merów w przeddzień | 
święta narodowego, tj. d. 14. b. m. 

Londyn d. 11. czerwca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby niższej odczytał minister 
Smith paragrafy bilu o administracji lokal- 
nej, dotyczące mianowania radców okręgo- 
wych. 

Dep. Fallen zaproponował odroczenie 
parlamentu po załatwieniu spraw najnaglej- 
szych do końca października. 


| Sofia d. 11. lipca. Dyplomatycznym 
ajentom Austro-Węgier i Grecji doniesiono, 
i gdzie zostali uprowadzeni handlarze, których 
| bryganci bułgarscy na stacji kolejowej w Bel- 
| lowie pochwycili. Wskntek tego odroczył rząd í 
ściganie brygantów aż do wypuszczenia u-| 
więzionych. Ile żądają za uwolnienie — nie 
! wiadomo. i 
! Sofia d. 11. lipca. Utrzymują tutaj, 
że minister finansów żąda, ażeby go rada 
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ministrów upoważniła do niepłacenia haracz 
wschodnio-rumelijskiego Turcji, z powodu, że 
Porta wzbrania się uznać wschodnio-rumelij 
ską służbę pocztową i zarząd towarzystwa 
bułgarskiego na linii Bellova-Vacarel. 


Wiedeń dnia 11. lipca 1 godz. 45 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 310'—. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 30.—. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 300.50. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 10925. Akcje Unionbanku 20880. Akcie 
kolei Karola Ludwika 20925. Akcje kolei Półno- 
cnej 249.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
96 75. Akcje kolei Alfoldzkiej —,—. Akcie kolei 
Państwowej 23050. Akcje kolei Lw.-Czern. 217:—. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 152:50. Losy 
komunalne wiedeńskie 14125. Akcje Tow. tureckiego 
115:75. Galic. oblig. indemniz. 10350. Akcje kolei 
półneeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 184. —, Losy re- 
gulacji Cisy —.—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 21775 Akcje Bankverecinu 93,—. Rosyjski rubel 
papierowy |18'75. Losy prem. węg. —.—. 

4*/10*/0 Renta wspólna —.—, 50/, renta austr. 
papier. —'—, 40/, renta austr. złota ——, 4ofo 
renta węg. złota 102'15. 50/, renta węg. papierowa 
8990. Napoleondory —.—. Marki niem. ——, 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 11. lipca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


łacą żądaj 

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . eż SĄ ik 

Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 216 — 21950 

Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 275— 279— 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —:— 216— 
II. Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . 4 FE 

E 4 2 5°/e . . 98:50 99:60 

A É gal. 5°/, wyl. 10°/ pr. 10075 102-— 

Banku krajowego 4*/49/, los. w 511. . . 9250 93-50 

Towarzystwa kred. galie. ziem. 5%/, . . 100:70 10170 

A kredyt. gal. ziem. 4% . . 93.40 94:60 


$ kred. gal. ziem. 50/, log. w371. 10070 10170 


s kred. g. ziem. 4°/ los. w 411/1. 91:25 9250 

5 kredytowego gal. ziem. 4'/50/, 
los. w 521 « e s o a a . 194.20 "9520 
5 kred. gal. ziem. 4°/, los. w 561. 89:40  91— 

IM, Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 3%% ——  54— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 59/,) 2h «2 2 —1—  48— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6% los w 15 lat . . . 4. —-— —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%, m. k. . . .108:25 10450 
Kom. banku krajowego 5°% w. a. I. em. 99:50 101,— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . —— 105:— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . o 90:— 91-10 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . 2050 22-50 
Losy miasta Stanisławowa —=— 8550 


Vi. Monety. 
Dukat holenderski . 
Dukat cesarski 
Napolsondor . . . 

Półimaperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 11. lipca 1888: 


Hotel Źorża. B. Kutyłowski z Petersburga. K. Kę- 
pińska z Kamienia. M. hr. Łoś z Czyszek. F. Pniewski 
z Czołhan. T. Przesmycki z Halicza. L. Zwinogrodzki 
z Żytomierza, J. ks. Puzyna z Narola. K. Romański z 
Wołynia. J. hr. Krasicki z Bachórza. Wł. Krasnopolski 
z Latacza. E. Mises z Wiednia. J. Skurski z Rosocho- 
waćca. 

Hotel Warszawski. L. dr. Nowakowski z Królestwa 
Loty de L. Starkmann z Berlina J. Steinbre ner z Wie- 
nia. A. Neubarth z Wiednia. S. Roth z Wiednia. J- Or- 
łowski z Dublan. 

Hotel Angielski. B. Skibniewski z Balic, W. hr. 
Olizar z Olszanicy. F. Obertyński z Sawczyna, A. Sochor 
z£ Krakowa. J. M. Ettinger z Kijowa. G. Limberger 
z Berczowiec. 


nh W A O, 


Rutryka „Nadesłane nie pochodzi ed Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane 


Osobom interesowanym donoszę, że będę we 
Lwowie od 16. do 21. lipca. 


Bliższych szczegółów zasięgnąć można w skle- 
pie uastępców Towarnickiego w Rynku. 
Dr. F. Stachiewicz, 
asystent zakładu leczniczego dla chorych 
na płuca w Gerbersdorfjie. 7 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Emil Lateiner 


po odbyciu specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w Berlinie, zało- 
żył wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne przy 
placu Marjackim I. 10 i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór. 
Wszystkie operacje wykonuje na żądanie bez bolu, przez 
znieczulenie za pomocą kokainy i gazu rozweselającego. 
Sztnezne zęby przysposabia na złocie, kanezuku 1tp. 


Główna wygrana złr. 50.000. 
Ciągnienie 16. sierpnia r. b. 


P R © M, EE S 


na 30/, losy austr. Tow. kredyt. ziemskiego 


sprzedaje po zdr. 1 i za stempel 50 et. 
razem złr. 1*50 za sztukę 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
nlica Karola Ludwika 1l. 1. 4 


aa Azkie proszki musujące słyną z skuteczno- 
Karisbad ści w CierpieiiSERAOŁRWEA . wątroby, w 
niestrawności, wzdęciach itp. Do nabycia w aptekach 


aajebicia] 
3 alkallczea woda misoralna 


SZCZAWIOWA 

napój oszeźwiający stołowy, 

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach czył 
katarach żołądka | pęchorza. 


o Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. » 
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Nowy transport win] 


1607 z królewsko -węgierskiej 


Centralnoj piwnicy wzorowej 


a między innymi i powszechnie lubiany 
Zieleniak „TARCZALI* po 80 et. flaszka 
otrzymał na skład i poleca 


Maszynista 
egzaminowany, zdolny ślnsarz i kowal do 
iimaszynowych robót poszukuje posady 
przy tartaku, młynie lnb młocarni paro- 
wej w kraju inb za granicą. 

Łaskawe oferty adresować należy : 
„MASZYNISTA* Administracja Gazety 
Narodowej we Lwowie. l 


Pragska Akademia handlowa. st nin £ 


KONKURS. 
Rok szkolny zaczyna się dnia 17⁄7. września. 


Ażeby być przyjętym, potrzeba mieć świadectwo ukończonej z dobrym po- Celem obsadzenia przy Wydziale Rady powiatowej Żyda- 
stępem 4 klasy szkoły Średniej. — Ukończeni uczniowie akademii handlo- s: $ > 
wej korzystają z prawa służby jednorocznej w wojsku. Na wypadek cho- czowskiej następujących posad i 


a a A : à * 6 h 
reby bezpłatna opieka w szpitalu. 1) konceptow ego Adjunkta Ę f we, olejne, werniksy i 
St, Markiewicz Wpisy od 10. do 16. września między 8 a 12 godz. rane. Na pisemne zapy- 2) konduktora drogowego; (passa palety. stato Í wogóle KKO Y OM f 
4 bory do r 


sania (Altst. Fleischmarkt 8) edpowiedź odwrotną poeztą i rozsełka prospektów. 
Z polesenia gremium profesorów 


Dr. Ernest Kaulich , 


Dyrektor. 


=uzelkie przy 
artystycznych polsce 
A. HÜBNER , 

rów PE 


rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do wniesienia wła- 
snaoręcznie napisanych podań najpóźniej do 15. sierpnia b. r. 

Do każdej z powyższych posad przywiązaną jest płaca ro- 
czna w kwocie 600 złr., a oprócz tego za czynności komisyjne 
dyety po 1 złr. dziennie, i zwrot kosztów podróży po 8 cent. zaj 


w sile wisku, bezżenny, praktygznie wy- l 
we Lwowie, w Rynku 1. 42 r 


kształcony w wszelkich gałęziach gospo- i 
darstwa tu, w W. Ks. Peznańskiem i prow. f 
Zachodnich poszukuje za umiarkowanym f 
wynagrodzeniem posady tu lub za grani- l 
cą. — Adres: Gospodarz u p. Jana Dulki 

ul, Gródecka 1. 97 Lwów. 


Następujący list dziękczyuny nad- 
szedł od jago Książęcej Mości: 


Szanowuy Panie! 949 


Bist Kł | | | | AŻ DSESEDESEZ SEDETE SEDEKNESESESEFH| TY, jeden kilometer drogi. m aj 

Sild uelly DILG Wydawnictwo MAURYCEGO ORGELBRAND Kandydaci przedłożyć mają: ssowesaclia. 

c. k. lekarza sekundarjusza dr. Schipka|--q) yuawnictwo 8 a) metrykę urodzenia, przyczem wymaga się od kandydatów odbędzie się dnia 30. lipca b. r 1122 

R Eo oj bardroanstarzait] F vw NN arszawie. wiek nieprzekroczonych 40 lat życia : | gz A, Pw 

feniu P Dzisiaj <A ad (ul b) świadectwa ukończonych studjów ; i . sprzedaż przez licytację 

ONA) zupełności, R HISTORJA oj wcp i Aj lae, służby i nabytej praktyki kk klaczy porzo oaia vjaidongjn łoże | mai 

anu publiczne podziękowanie składam i . ` ącego martwego 1nwentarza. stacja kolei Monasterzyska. 

mu, kto oierpi na głuohotg, sa i š y l | d) wykazać znajomość w słowie i piśmie obu języków kra- as 2 4 : x ) 

enduję ten mi U środek ; F f AA J l jowych = n A R RR CE OSENAR A h 
najobowiązańszy sługa A i fi i J : 
Jan książe de Gimtov. E A Kd IL] | | d e) skreślić w krótkości dotychczasowy przebieg swego Życia. IMĘ Nowo otworzoną E ] 


f) Nadto kandydat o posadę konduktora drogowego wykazać 
ma, iż obznajomiony jest teoretycznie i praktycznie z budową 


NA TLE DZIEJÓW NARODU SKREŚLONA 


Sese 


o Pracownię Sukień Damskich ə 


stym, przys'ępnym dla wszystkich. Czytelnicy przekona- Żydaczów dnia 30. czerwca 1888. 
ja się (jak już pewne kółko prawdziwych znawców z rękopi- 
smu się przekonało), że często bardzo autor umiał wprowa- 
dzić do opowiadania rzeczy całkiem nowe, przez poprzedni- 
ków pominięte, a tem samem dzieło to więcej zajmnjącem 
uczynił i pracę swoją nie na kompilatorstwie, lecz na wła- 
snych studjach oparł, i wypowiada zdania ze spokojem. wol- 
ne od wszelkiej stronności. 

Historja Literatury Polskiej Marjana Dubieckiego be- 
dzie jednem z dzieł. których braknąć nie powinno w ża- 
dnej rodzinie, w żadnej bibliotece, chocby najskromniej- 
szej. Ażvby zaś uprzystępnić jej nabycie. Historja Lite- 
ratury wychodzi zeszytami, drogą prenumeraty. 

Dzieło całe składać sie bedzie z Ż-ch obszernych to- 
mów, objętości mniej-więcej 60 arkuszy druku. formatu in 8-0. 
Cena zeszytu z 5 arkuszy druku, czyli 80 str. złożonego 50 k.; 
z przesyłką pocztową 60 kop. Przy odebraniu pierwszego ze- 
szytu płaci się i za ostatni, który wydany będzie bez osobnej 
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JULJA DRABIK. 


Oraz zawiadamia, iż KURS KROJU FRANCUSKIEGO, podług naj- 
nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC ! kosztuje 8 złr. 


Ulica Wałowa 1. 31. 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, w hotelu Eure- 
pejskim plac Marjacki i przy ulicy Halickiej róg Wałowej. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. 


nLj 1438 przez d : i f 
s EX róg i mostów. 
ŚR È ¿Marjana Dubieckiego. br Obydwie powyższe posady dopiero po upływie roku zostaną f z FZ 
CP SKA 4] A Sya z pe dzieł pogai piron oi E jstabilizowane. | i ubiorków dziecinnych, 
S OER, a nowy dowód pracy poważnej, samodzielnej, na długie | działu Rad owiatowei. pów. 
ot EN eS s s Bi studjach opartej, w wykładzie obrazowym, jasnym, potoczy- z wy y P J łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
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Fabryka w 1782 r. założona. 


jz c.k, uprz. fabryki likworów, 
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Ą ` Tipi dopłaty. Z prowincji najdogodniej nadsyłać na 6 zeszytów PORĘ 
| ZO e A i rs. 3 kop. 60, lub na 12. rs, 7 kop. 20; wysyłać się zaś bę- nadwcrny optyk FENILIN Grrylon 
J l Baczawskiago b dą po kW razem. Pierwsze tr już wyszły, dal- poleca A a A z zarod wytruwa szwaby, karakony 
z We W c > A 7 > š 
dba R" Gusa I zad =d0 SCi A BINOKLE TEATRALNE kami w sukniach, futrach Er e d 
ae i e EGESDESESFSESEG ESESESESESESEEŚ szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, a ohoh: E T ; 
W butelkach à */, litr. I Nom OT słoniowej kości i skórką obciągane Flakon 60 ct. i 
Marka cena | E r ie nih SAA N a a eee N . MIKOTON 
Sa . złr. —.7U R ' D ; Inokle wojskowe Z Kompasami, dalekowidze, perspektywy - - 
z p E4 ocioł paro Ge y upuisa do polowania, okulary, cwikiery, lornetki, barometry meta- Ziółka antimolow © niezawodny środek do wytę- 
1860 - . - » 120| o 2 bouillieurs kompletny 1090 m. powierzchni w zupełnie dobrym do | lowe, termometry, stereoskopy z obrazami, pantoskopy, la- Fae «it Zana; pienia pluskw. 
1850 : z ; a 1.50 | nżytku zdolnym stanie, prawie znpełnie nowe rezerwy do sprzedania. tarnie m giczne, elektryczne i parowe koleje, maszynki Pudełko 30 et. Flakon 50 et. 
E , elektryczne ze stałym i przerwanym prądem " f i 
Starka kuracyjna mw GUSTAW STIFTE w największym wyborze i po najtańszych cenach. Papier antimolowy | , Aki e W 
z r. 1840 . ; .  złr. 250 | Wiede Ú, I Esohenbao hg asse 10. f We reparacje uskutecenia najtaniej. ochrania od moli futra, sńknie, 0 wygu a> 61 1 i. p. 
z r. 1839 . $ h We A „Za ienia # prowincji załatwia odwrotną poczt q. portiery ftdiki O P ka 5 i0 Ą 
Od ezasn założenia fabryki, tj. odf Adres: J. NEUHÓFFR, nadworny optyk S; ka 3 aczka o, CL. | 
wieku przeszło, nagłówniejszem stara- 5 w Czerniowcach w Rynku ztnka et. Flakon 20, 30 et. 
niem było wyrób żytnej Starki, tak w yY ę P = 
krajn jak i za granicą tyle eenienej, = aP16xr na muchy ` 
udoskonalić i polecam takową jakof J & S KESSLER W Bernie r aira 1377 4 
napój o wyśmienitym i delikatnym, aj " " f 
AE a e E O. rzy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Gn na Szłąsku austr. (Ernsdorf) Zakład hydropaty- E WSE” A. L I © HE N I A. -PE 
Cognac'u uywa. Artykuł ton skapor RLZYU igy pandy i ; AWOLZE 5y po Kimath, oeae M ei an E e o pi LL 
tnję w ba znacznych ilościac o i : ; ; ac : i 
Niemiec, Włoch, Raugi ina Wachad d gF posełają za pobraniem pocztowem "GRĘ Dr. SMOLEŃSKI. Poczta, telegraf, stacja kolei żelazuej. Wyjaśnienia 


i brosznry przesyła Inspekcja Zakładu. 
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Nowe korzystne kombinacje gry. 
DSF" Najbliższe ciągnienie losów Czerwonego krzyża włoskich już 1. sierpnia. "ŒB 


Kratkowane modne materjo B Płótn r domowe 


; $ ; k na damskie ubrania z czystej a > g 
poeztą w pakietach à 5 kilo, mieszczą- wełny 90 cm. szerokie 10 me- ataka pał GEO LA 4 
metrów 8:50. spó > 14 i 


cych 2 butelki 1406 


| we wszystkich barwach modnyc 30 łokci, lepsza jak płótno 1 


© 
W Krynicy IJ 90 «m. szeroki 10 mtr. zł. 6'50. | sztuka */, sł. 7°50 «|, zi. 5'80. 


Atłas wełniany i Weba- King 


ITaszrnir Szyfon E ; ? : 
w realności pod „Krukiem* i sępy Kaja WA kg H zu <A z „PAPA dłu: . ad ik = juka ak 
rwa i Li . a . . . r . . . r . ja) * 4 . 
dwa domy, piękne, wygodne i szorokości, 10 mtr. zł. 4-50. Ia zł. 5:50, Ila zł. 4-50. 13 ciagnień rocznie. 16 ciagnień rocznie. 16 ciągnień rocznie. 14 ciągnień rocznie. 
zdrowe położenie. Mieszkania Baj Oxford Główne wygrane Główne wygrane Główne wygrane Główne wygrane 
mniejsze i większe z kuchniami W Ea wek, FO A az a WO złr. 160.000 w. a.: złr. 310.000 w. a.: złr. 370.000 w. a.: złr. 200.000 v. a.: 
a cię ka Aa en Marere WAE = | ME E NE 1 los czerwon. krzyża austr. | 1 los turecki na 400 franków | ! Ai o los jeden 2, los 
s A PE": AW. | Kanevas 8 ciągnienia rocznie. 6 ciągnień roeznie. na Zi. : 
przystępne. 1714 Administracja. z araia A S AR hes poknywy poścjęlipnztnkta | Główna wygrana p aa 8 ciągnienia rocznie. austr, tow, kredyt, ziemski. 
) | ROGI retor a Ais gag złr. 50.000 w. a. 600.000 franków. kad DATE S 6 ciagnień rocznie. 
IzZretony ——-- Ma złr. 75.000 v. a. Główna wygrana 
ARNIE | JELENIE na ubrania damskie, do prania Ndamaszk omy Capd i 1 los czerw kr ż 1 ] ' ki B lik FT 1 złr. 50.000 vw. a 
w parze i pojedyńczo kupuje i o nadse- S najnowsze wzory 71) cin. sze- | 0, łykei 1 aztuka Ja „sł, 6. „ Krzyża węg, os węgierski DazyliKa 1 los państw. z r. 1864, ; i ay 
łanie ofert uprasza rokości 10 metr. zł. 2:80. ITa Ef da ! 8 elągnienia rocznie. 3 ciągnienia rocznie. na 50 złr. 
5 Dreidraht Główna wygrana Główna ana jeden <', log 
sh ) Obrusy WYS s ze 3 ciagnienia rocznie. : 
Hugo operlich 60 wat N oiy A E A E złr. 10.009 w. a. złr. 50.000 w. a, Główna wygrana węg. banku hipotecznego. 
fabryka nG (CIĘGNA Ia zł 850, Ila zł. 280 gee” SAPCENO złr. 75 000 w. a. 3 ciągnienia rocznie. 


Materje na szlafroki I los czerw. krzyża włoski. | I los czerw. krzyża włoski. 


: na 4 I Główna wygrana 
WDOW A. (również na suknie damskie) sofy im 4 ciągnienia rocznie. 4 ciągnienia rocznie. I los turecki na 400 franków. ŁU sę 3 
172) | 60 cm cna 6 stnk zł. 1-20. Główna wygrana Główna wygrana 6 ciągnień rocznie. Í 4 u 
e ahi A w iiawi Garnit k i 100.000 franków. 100.000 franków. PSC Kor pm i 
żołnielzu polskim z roku , l arnitury kap Ręczniki De airar m 34 
ciężkiej choroby ociemaniona, pozbawioną 2 na łóżk 4 zni - = , ! | 
jost wszelkiego sposobu do życia i pozo: a A a R I los węgierski Bazylika | I los czerw. krzyża austr. | | los czerw. krzyża włoski. | premiowy księstwa serbsk. 
taj ostatniej nędzy, uprusza g , ` ; 
wnej Publiczności, aby. raszyła przyjść ; i 3 ciaguienia rocznie. 8 ciągnienia rocznie. 4 ciągnienia rocznie. 5 ciągnień rocznie. 
w pomoce nieszezęśliwej i jej sierotom. Zasłony jutowe Prześcieradła Główna wygrana Główaa wygrana Główna wygrana Główna wygrana 
R £. ulica Spadzista Nr. 11. turecki deseń (2 boczne części M bez szwu, 2 mtr. dług. 11/, m, złr. 50.000 w. a. złr. 50.000 W.74. 100.000 franków. 100.000 franków. 


I draperja) kompletne zł. 230 szerokie I sztuka sł. 1°50. 


Wszystkie oztery losy razem w 22| Wszystkie oztery losy razem w 19] Wszystkie oztery losy razem w 19] Wszsstkie trzy losy razem w 29 


J : . s : : s 
Sienniki spłatach miesięcznych po złr. 3. —-|spłatsch miesięcznych po 4 złr. — je- | spłatach miesięcznych złr. 10— jedno- | spłatach miesięcznych po 10 sł. Jedno- 
Mloda osoba Chodniki (koce) z jutowego płótna, kompletne, Ø jednorazowa PASY Pd stemplowa. | dnorazowa należytość stemplowa 63 et. |razowa należytość stemplowa złr 2] razowa należytość AA E SH 
bardzo ARA a a zł 6. wielkie sztnka Ea zł. 1:40 W 63 et. pierwsza rata więc 3 zir. 63 ct.| pierwsza rata więc 4 złr. 63 et. | et. 50 pierwsza rata więc zł. 12 ct. 50. |50 ct. pierwsza rata wiec 12 zł. 50 et. 
znająca dobrze język niemiecki, KA KA Ila_90 ct. 


poszukuje pee c Koldra do nakrywania | Kocyki przed łóżko Eg Już po złożeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy. $E 
biurowego lub sklepowego, lu z atłasu zł. 8*50 z rougs |] najnowszy deseń I para z fia- 

innej posady w handlu lub kan- RB 4% * neli zł. 2 z juty zł. 1:30. | LLULSUSt Schellen' bers i 

torze. Kaucję niewysoką może, FEW FAJ FPT Dom bank . s Wydawni ; ye 

H atidi EuT Wiadomość IE Wzory darmo i opłatnie "@BE w. Po A z ag ę 7 wek p d m a Kora: AR | 

bliższa ul. Kopernika 1. 23. parter. 1413 B | ulica Karola Ludwika we Lwowie w gmachu gal. towarz. kred. ziemsk. 
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Wyłączny skład oryginalnej W. Bengera Synów w Stuttgart-Bregonz | 
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w Magazynie Xchayerów | | 
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jedynej f : 

m z jedynej przez prof. dr. Gustawa JAEGERA we Lwowie. ; 

l koncesjonowanej fabryki (Cennik fabryczny na żądanie franko.) 2 r 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


